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Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszam y 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscowaC o v
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i ageneye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  30 kwietnia.

Już pierwsze co p raw da, nieśmiałe kroki 
Koła polskiego poruszyły do głębi umysły redak­
torów W. Fr. P.-esse. Pocieszają się oni wprawdzie 
wyjaśnieniem, które sami zamieścili, twierdząc, że 
pochodzi od Koła polskiego i temu wyjaśnieniu nadają 
obecnie znaczenie, lakoby Koło zaprzeczyło, aby 
w niem „mówiono o jakiejkolwiek akcyi Koła 
polskiego na Ś l ą s k u n i e  przestają jednak pro­
testować przeciw zamiarowi interwencyi Koła na 
rzrez naszych braci śląskich.

Tym razem w artykule wstępnym sobotniego 
numeru organ centralistów niemieckich zwraca 
się głównie przeciw p. P i n i ń s L i e m u .  Oświad­
czenie tego posła, złożone w ostatniej mowie, iż 
m y P i l ą c y  z G a 1 i c y i nie przestaniemy 
siarąć się o to, aby rodacy nasi na Ś l ą s k a  
mogli zaspokoić swoje duchowe potrzeby i uwa­
żamy za swój obowiązek wspierać ich w tem i 
popierać ich żądania, dało powód N . Fr. Presse 
do zjadliwych wycieczek. P. P i n i ń s k i  nie spo­
dziewał się zapewne, że na niego tylko spadnie 
gniew organu centralistycznego, bo nie sam 
jeden zgrzeszy] przeciw przykazaniom niemieckich 
germanizatorów i zapewne wdzięcznym będzie 
N . F r Presse za jej wycieczki, któremi pochlu­
bić się tylko może wobec kroju. Nio mydlimy 
też bronić p. P i n i  o s k i e g o  oni też zmniej­
szać uznania, które słusznie mu się należy, musi­
my jednak wytkąć oiganowi „sprzymierzonego1* 
kluba Plenerowskiego kilka fałszów, jakie popeł­
nił w walce z p. P  i n i ń s k i m. Przedewszystkicin 
nie jest prawdą, aby p. P i n i ń s k i  nie był u- 
pfawnionym do tego oświadczenia. Do obrony 
praw narodowuóai . poJakwi Lietyikv dpr&wuió- 
Dym, ale obowiązanym kaidy  posei p ilsk i, a wuboc 
znanej dyskusyi Koła polskiego każdy z mówców 
polskich miał prawo złożyć oświadczenie takie 
imibniem posłów polskich. Nie jest również prawdą, 
aby Koło polskie wyparło się przemówienia p. 
P i n i ń s k i  e g o ,  lub choćby je tylko osłabiło. 
Nawet z owego wyjaśnienia zamieszczonego w 
N . Fr. Presse, którego autentyczność grubo jest 
podejrzaną nie można bez oczywistej przewrot­
ności wysnuć takiego wniosku. Roł >' polskie s ta ­
nęło wyraźnie po -tronie ludu polskiego na s lą  
sku, stanęło wskutek nalegań całeg > riP leczeń- 
stwa polskiego, : oświadczenie p. P  i n i ń s k i e g u 
jest niewątpliwie wyrazem nietylko Koła, ale 
wszystkich prawych patryotów polbki.h, jakie­
kolwiek zamieszkują, ziemie.

N . Fr. Presse w rozdiażnieniu sw ojern Qie

spostrzegła wcale, że odkrywa właściwe u m ia ry  
i plany, któremi kierowała się zjednoczona lewica 
niemiecka, przystępując do koalicyi parlam entarnej. 
Już nie rozgraniczenie okręgów językowych, ale 
każdą interwencyę Koła polskiego razyw a ona 
„szyderstwem z program u koalicyi41. Na to więc 
podało Koło polskie dłoń zjednoczonej lewicy, 
aby nawet tych drobnych ustępstw, jakich doma­
gamy się dla Księstwa Cieszyńskiego, nie możmi 
nietylko uzyskać, ale nawet o nie- się upominać 
w czasie ery koalicyjnej. Zdaniem centralistycznego 
dziennika znaczyłoby to , „nietylko nie usuwać 
narodowych kwestyj na drugi plan, ale tworzyć 
nową kwestyę narodową*1. Dla organu zjednoczo­
nej lewicy niemieckiej kweslyi polskiej aa Śląsku 
wcale nie ma i dopiero potrzeba tam „z G a l i c j i  
wywoływaćruchpolski*4. Owstan posiadania N i e m ­
c ó w,  obejmuje zatem cały Ś l ą s k ,  całe Księstwo 
Cieszyńskie, w którem tylko „nie wielu agitatorów** 
domaga się sprawiedliwości dla ludu polskiego. 
Tarczą obronną dla tego stanu posiadania ma być 
właśnie koalieya i czyż organ lewicy nie czuje, 
że elukubracyami swojemi zdziera wszelkie złudzenia 
co do wartości parlam entarnego trój przymierza i 
odstręcza od niego, jeśli nie Koło polskie, to kraj 
cały i zachwiewa za.lązek, który tak wysoko ceni?

Dziwnie naiwne są argum enta, jakie Neue 
Frcie Presse wytacza p rzec ie  równouprawnie­
niu językowemu. „Każdy urzędnik—woła ze zgro­
zą— musiałby na Śląsku umieć trzy języki, a że 
takich urzędników nie ma, przeto maszyna rzą­
dowa musiałaby stanąć". CenHalistom wiedeń­
skim wydaje się to niesłychanem, aby Niemiec, 
który pragnie uzyskać posadę urzędową na Ślą­
sku, uczył się po czesku i po polsku, ale tysiące 
ludu ma się uczyć po niemiecku dlatego tylko, 
że urzędnicy, którzy są przecież nie na to tylko, 
aby pobierać peisye , umieją tylko po niemiecku 
i innego języka nauczyć się nie chcą. Niech 
zresztą dziennik centralistyczny nie obawia się. 
że maszyna rządowa stanie. Byle tylko raz uzna­
no potrzebę znajomości języka czeskiego i poi 
skiego, a znajdzie się dosyć urzędników znających 
te języki. Tylko wtedy urzędy śląskie przestaną 
być wyłącznie dostępne dla niemieckich germ a­
nizatorów i to właśnie jest owym „stanem po­
siadania*4 w najściślejszem i najistotniejszem zna­
czeniu tego słowa

Wśród fałszów, któremi wojuje N ew  Fr. 
Presse, najwidoczniejśzem j'est twierdzenie, że 
Niemcy śląscy nie stawiają oporu pizeuiw żąda­
niom ludności polskiej. Aby nie tracić czasu na 
odpieranie tego kłamstwa, wystarczy przytoczyć 
sprawę napisów z nazwami ulic w Cieszynie. 
Jest to wymowny dowód, jak daieko sięga po­
szanowanie praw ludności polskiej u Niemców 
śląskich. Organ lewicy niemieckiej powołuje się 
jednak na układy, jakie się odbywały w czasie 
ostatuiej sesyi sejmowej pomiędzy niemieckimi a 
polskim' posłami. Zapewne nie omieszkają posło­
wie polscy wyjaśnić, jaLie ustępstwa zgodzono 
s:ę uczynić na korzyść ludności polskiej. Nie jest 
jednak prawdą, aby nsłady te rozbiły się jedy­
ni? dlatego, że Polacy nie chcieli przyrzec, że 
przynajmniej pr?ez czas jakiś nie bęóą podnosić 
nowych żądim. Od posłów polskich żądano cał­
kiem czego innego. Za ustępstwa, jakie im ofia­

rowano, wymagano oa nich; aby zwrócili się prze­
ciw żądaniom ludności czeskiej i pomagali do 
germauizacyi Czechów. Ozyjaż więc wina że te 
układy rozbiły się ostatecznie i czyż wobec ta­
kiego warunku mogły one doprow adzi do po­
żądanego rezultatu? Polacy na Śląsku tak dale­
ce pozbawieni są równouprawnienia,! że z pew ­
nością przyjęliby zawieszenie broni na dłuższy 
czas nawet za skromne ustępstwa, gdyby od 
nich nie żądano \ , t rost rzwczy niemożebnych.

W końcowym jednak ustępie sobotniego arty­
kułu jyeue F r. Presse doszła do szczytu naiwno­
ści i wyspowiadała się z najskrytszych swoich 
myśli. Podsuwa ona w ustępie tym p. P i n i ń ­
s k i  e m u , że do oświadczenia na korzyść Ślą­
ska spowodowała go myśl przyłączenia do dyec. 
krakowskiej wschodniej części Śląska, należącej do 
dyec. wrocławskiei- Myśl ta przeraża organ cen­
tralistów wiedeńskich. Pakt,, że część kraju nale­
żącego do Austryi należy do dyecezyi, której bi­
skupem jest obcy poddany, mieszkający po&a 
granicami państwa i podlegający obcemu rządo­
wi, nie dziwi wcale centralistów niemieckich, a 
zmiana tego nienaturalnego stosunku przeraża 
ich, choć grają rolę p a t i /o tó r  anstr/ackich tylko 
dlatego, że obcy biskup jest Niemcem i że 
w ten sposób uchw alonoty jeden ze śiodków 
germanizowania ludu na wskroś polskiego i 
szczerze kochającego swoją naroduwość. Sapienti 
sat.

Bezrobocia w Królestwie Polskiem.

Z wiarogodnego źródła otrzymujemy następu­
jące wiadomości o bezrobociach w Z a w i e r c i u  
i S i e i  cu,  o których donieśliśmy już pokrótce 
przed kilkoma dniami.

Pierwsza zmowa wybuchła w Z a w i e r c i a  
jeszcze z początkiem kwietnia. Wszyscy robotni­
cy bez wy jątku, w liczbie 6000, zaprzestali pracy. 
Zadania stawiali dość nieokieśłone. Domagali się 
w ogóle polepszenia płac a nadto z b u d o w a ­
n i a  k o ś c i o ł a  p r z e z  f a b r y k ę  (należącą do 
towarzystwa żydowskiego), gdyż najbliższy kościo< 
w K r o m o ł o w i e  oddalony!jest o 4 wiorsty od 
Zawiercia, Sprawę tym razu, i załatwiono b 7 in­
terwencyi aładz. Zmowa trwała dni pięć. Depu- 
tacya robotników jeździła do gubernatora piotrkow­
skiego, a rada zarządzająca fabrykami w Warsza 
wie przyrzekła zrobić ustępstwa. Między innymi 
przyjechał z Warszawy j ,dbn z dyrektorów hr. 
R z y s z c z e w s k i ,  wygłosił do robotników mo­
wę z balkonu i zakończył ją  szlacheckiem sło­
wem, że żądania ich będą uwzględnione, jeśli 
tylko natychmiast powrócą do robói. Powrócili 
wice wszyscy. Rzeczywiście wypłacono lobotni- 
koin tytułem jednorazowej gratyfikacyi 30000 m  
bli, mniej więcej po 5 rubli na każdego, zapła­
cono za dnie strejku i obiecano poprawić płace.

Robotnicy czekali pracując cierpliwie przez dwa 
tygodnie, a gdy te bez skutku dla nich minęły, 
udali się do jednego z głównych a,kcyonaryuszy 
Izydora G i i n s b e r g a ,  żyda, mieniącego się da­
wniej Polakiem, a teiaz zażartego Niemca, mó­

wiącego jednak dobrze po polsku, i żalili się przed 
nim, iż płac dotąd im nie podwyższono. W od­
powiedzi usłyszeli, że nową tabelę płac posłano 
celem zatwierdzenia do inspektora fabrycznego 
do Częstochowy, że tabela lada dzień powróci i 
poważne zmiany w płacach nastąpią. Chcieli się 
dowiedzieć, o ile ceny będą podniesione, na to 
jednak Giinsberg dokładnej odpowiedzi nie dał, 
zapewniając ich tylko, że będą zadowolnieni. Ro­
botnicy na razie znowu się uspokoili i wrócili do 
pracy. Nagle jeden z inżynierów fabryczuych żyó 
Lewestam rozpuścił między nimi pogłoskę, że 
wszelkie obietnice są bajką, że o polepszeniu płac 
nie ma mowy, a robotnicy nadto za upór będą 
ukarani. Pogłoska ta w lot się rozeszła, a w ślad 
za nią wybuchło ponownie bezrobocie, w którem 
wszyscy robotnicy wzięli udział. Nawiasem dodać mo­
żna, że nowa tabela płac istotnie podwyższonych w 
parę dni później nadeszła, ale jej już nie zaapli­
kowano wobec wybuchu strejku, skutkiem k tó re­
go rozpoczęła się iście barbarzyńska akcya władz 
administracyjnych.

Przyjechał z Piotrkowa gubernator M u l l e r  i 
sprowadził do Zaw arcia kozaków, dragonów i 
strzelców. Na zapytanie jego oświadczyli robotni­
cy, że domaga,ą się poprawienia płac i nie chcą 
mieć dyrektorów żydów. Gubernator kazał wystą­
pić aeputacyi robotników, a gdy delegaci powtó­
rzyli powyższe żądania, LazM ich obić nahajkami 
i aresztować. Zaczęło się w Zawierciu dzikie pa­
nowanie żołdactwa moskiewskiego, o którem ten 
tylko pojęcie mieć może, kto kiedykolwiek z roz- 
pasaną tłuszczą kozacką się zetknął. Kozacy 
w biały dzień wpadają do domów, biją i aresztują 
każdego, kto im się nasunie, rabują mianie i do­
bytek. Stan taki trwa już dwa pełne tygodnie, 
a Bóg w ie , ' kiedy się skończy. Położenie dziś 
rzeczywiście iakie, że bezrobocie istnieje i nie­
wiadomo, jak z niego wybrnąć, gdyż z robotników 
kto mógł, uciekł z Zawiercia przed kozakami, 
k r y j ą  s i ę  t ł u m a m i  p o  l a s a c h ,  a z n a ­
c z n ą  i c h  l i c z b ę  u w i ę z i o r o  i rozpoczęto 
śledztwo Pracuje zaledwie około 900 ludzi le­
piej płatnych

W końcu sama administracya fabryczna zwró­
ciła się do gubernatora z prośbą, aby dał pokój 
dalszemu katowaniu ludzi, bo inaczej nie tak 
prędko znowu pozyskują robotników. Próśb tych 
dc tej pory nie uw zględniona a -jfdyuym na i ł -  
zie skutkiem bezrobocia jest to, że podał się do 
dynrsyi i ustąpił żyd L u w e s t a m ,  krewny 
wyż wymienionego Ńa jego miejsce mianowany 
został dyrektorem admimstiacyjnym p R o m  ci­
e k  i , były zawiadowca stacyi kolei warszawsko- 
terespoiskiej, zawdzięczający awans swój te, oko­
liczności, że jest jakimś krewnym nieboszczki 
żony gubernatora.

S i e l e u  pod Sósnowicami rozrzucono je ­
szcze w zeszłą sobotę dnia 21 kwietnia prokla- 
macye z żądaniem podwyższenia płac i usuLię- 
cia z fabryki F i t z n e r  i G a m p e r  inżyniera 
warsiatowego M a l i n o w s k i e g o .

Skutkiem tych odezw w niedzielę już sprow a­
dzono wojsko W poniedziałek robotnicy w liczbie 
1200 nie przyszli do roboty. Przez osobną depu- 
tacyę przedłożył, żądania swe, domagając się mia­
nowicie podwyższenia płac o kopiejkę na godzinę

i wydalenia owego inżyn iera , który brutalnem 
postępowaniem dat im się w znaki. Z powodu 
nieobecności właściciela fabryki, który bawił jesz­
cze we W łoszech, sprawa została w zawieszeuiu. 
Zjechał jednak gubernator z wojskiem, kazał zwo­
łać lobotników i rozpoczą* procedurę podobną 
jak w Zawierciu. Pyta: czego cheą. Jeden przez dru­
giego mówią o podwyższeniu płac. Niech jeden 
mówi —  odzywa się gubernator. Wybierają więc 
jednego, który żądania icn przedstawia. Nie skoń­
czył jednak mówić, gdy na znak dany pochwy­
cili go kozacy i trzydzieści batów wymierzyli. 
Po takim wyroku nikt już oczywiście nie odwa­
żył się przemówić. Bezrobocie wszakże trwało 
przez trzy dni. Dopiero gdy na wiaaomość o roz­
ruchach powrócił właściciel fabryki G a m p e r ,  
wszyscy poszli do roboty. Na pytanie jego: czego 
chcą, odpowiadali: nic nie chcemy. Taką zdjęła 
ich trwogą brutalność władz. Tak tu, jak w Za­
wierciu jest wieiu robotników z Prus, czyh jak 
sami mówią „z unego L andu“. Bez żadnego śle­
dztwa Kazał ich guber nator szupasem odstawić do 
Sosnowic, a stamtąd za granicę. Tak samo wy­
prawiono innych robotników pochodzących z od­
leglejszych powiatów do miejsc ich przynależ­
ności.

W D ą b r o w i e  dotąd panuje spokój między 
robotnikami. Jak  długo potrw a, tiudno przewi­
dzieć, gdyż w wysokim stopniu prowokacyjne 
zachowywanie się władz lada chwila spotęgować 
może rozdrażnienie ludności. Bez żadnego, jak 
dotąd, powodu, sto’ tu już od tygodnia kom­
pania piechoty, a świeże sprowadzono sotnie ko­
zaków. Mają to być przygotowania przed pierw- 
szyn maja.

M o w a  
posła Augusta Sokołowskiego

wygłoszona w Izbie poselskiej przy  budżecie m i­
nisterstwa oświaty 23 b. m.

(Ciąg dalszy.)

Tlalszem złem, na które nietylko szkoły w Ga- 
licyl, lecz w całej Austryi chromają, jest upośle­
dzeń ie-m stw ysłnego i -Cowarzy skmgo stanowiska 
nauczycieli szkół średnich w igólnośei. Pomyślny 
rozwój szkoły jest w ogóle od dzielności stanu 
nauczycielskiego zależny. Z im większem zado­
woleniem nauczyciel swemu zawodowi się po­
święca, im wiece.) czasu i sposobności znajduje, 
aby bez przerwy nad swejem wykształceniem 
fachowem i pedagogiczno-dydaktycznem bez prze­
rwy praeowac, tem  wydatniejszą jest jego dzia­
łalność w szkole. Już S a l z m a n n  zauważył 
przy pewnej sposobności: „Bądź silnym i zdro­
wym. Do zdrowia jednak przyczynia się zdrowe 
pożywienie, zdrowa odzież, zdrowe mieszkanie,— 
a wszystkie te rzeczy są warunkiem zdrowego 
utrzymania. Bez zdrowego utrzymania nie może 
żaden nauczyciel być zdrowym, a bez zdrowia 
nie może on spełniać obowiązków swego z a ­
wodu44.

T a k i e g o  u t r z y m a n i a  n a u c z y c i e l e

T E A T R .

„Dzika kaczka", sztuka Henryka Ibsena w  5 
aktach

Pierwsze dwa przedstawienia „Dzikiej kaczki14 
o tyle miały powodzenie, że ściągnęły do teatru 
znaczną liczbę osób, które ciekawe były ujrzeć 
na naszej scenie głośny utwór znakomitego pisa­
rza skandynawskiego. Gzy jednak publiczność wy­
szła z teatru zupełnie zadowoloną i doznała wra­
żenia, jakie dram at ten sprawić powinien, o tem 
wątpić należy. Łatwo się domyślić, że znaczna 
większość naszej publiczności nie mógła zrozu­
mieć i ocenić należycie tego wybujałego płodu 
ibsenizmu, za mało bowiem, zna charakter i ducha 
Ibsenowskiej poezyi, a więc nie mógła zasmako­
wać od razu w tem, do czego stopniowo tylko 
przyzwyczaić się można. I  niejeden zapewne 
z widzów, chwytając wątek prostej i łatwej do 
zrozumienia intrygi, zadawał sobie pytania: dla­
czego tę starą historyę autor otoczył tak niezwy­
kłym aparatem scenicznym, skąd u znakomitego 
pisarza ta dziwna mięszanina komedyi z trage­
dią , co mają znaczyć te postacie dziwaczne i 
nielogicznie działające i co w ogóle autor w u- 
tworze swym chciał wyrazić ?

Rzeczywiście, osobno wzięta, sztuka ta musi się 
wydać dziwaczną i niejasną, ale w związku z ca­
łą  literacką działalnością Ibsena, w zestawieniu 
z innemi dramatami znakomitego pisarza, na tle 
jego poglądów społecznych i filozoficznych, „Dzi­
ka kaczka44, zarówno pod względem tendencyi, 
jak i stylu artystycznego, staje się zupełnie zro­
zumiałą.

Główną postacią w sztuce jest H ialm ar Ekdal, 
doskonały typ ogólno-ludzki o zabarwieniu naro- 
dowem, w którym autor uwydatnił lenistwo, o- 
pieszałość, egoizm i sobkostwo ducha z pewnemi 
pozorami szlachetności i wyższości. Wychowany 
pod wpływem histerycznej ciotki, jako młodzie­
niec, odznaczał się pewnym rodzajem fałszywej, 
a lt pociągającej wrażliwości i uważany był w 
rodzinie za przeznaczonego do czegoś wyższego. 
Skutkiem maieryalnego i moralnego upadku ro­
dziny, został biednym, musiał porzucić studya i

znalazł się w położeniu prawie bez wyjścia, z któ­
rego wydobył go były wspólnik jego ojca, dając 
mu możność zostania fotogralem. Z ręki swego do­
broczyńcy fabrykanta W erlego otrzymać za żonę 
kobietę, w p uncie rzeczy dobrą, prostoduszną, 
która zupełnie mu wystarcza, ale która była pier- 
wejZ kochanką starego W erlego. Hialm ar żyje 

” nia W zgodzie i cieszy się szczęściem rodzin- 
Z m nie przypuszczając nawet, że „to, co nazy- 
ne ogniskiem domowem, opiera się na
w!m<Uv.i6 i fałszu44. Oprócz żony Giny iua obok
sieb?e czternastoletnią córkę Jadwigę, dziewczę 
sienie o _„jwne, szczerze kochające, o marzy-

e“2 T m ’ 0i“ ’

" S S B Ł E ^  p i " )  lat*  wspólnikiemricH,
« a 7 S v !w S l S tak" d°*0dÓWS ta ry Y k d a  trudni si« prrepisywau.em  papierów 
dla kautoru Werlego. ąa eo otraymu e » jn a g  o- 
dzenie n wiele przewyższające wartość jego pra- 
ev ’ T y m Z o so b em  <ała rodzina Ekdalow żyje
i  d .b rJ d a i .S w  . alowieka, k t |y  j ,  P "d 'o jn .e
zbezcześcił i zażywa pozornego szczęsen lodzmne 
go, nieświadoma swego poniżenia , banby. (arna,
naturalnie, zna całą sytuacyę, ale ma y p 
my um ysł i czerstwe sumienie, aby mogła ją 
zrozumieć i doznawać jakichś wyrzutów.

W tem  odosounieniu domowem życie Hialnaa- 
ra ukrzepło  w ociężałej nieczynnosci i w dm- 
myślnej komedyi miłości rodzinnej; 
się jego zdolności i zaginęły lepsze p o ry w y je s  
je miał kiedyś... ale zostały pozory i złudzenia 
i H ialm ar wmawia w siebie, że pracuje nad swo­
ją przyszłością, że świetnym wynalazkiem przy­
wróci chwałę rodzinie Ekdalów. zapewni os swej 
córce i odrodzi moralnie swego ojca, gdy w is o 
cie sam raczej zbliża się do podoiu ■& upa m  
moralnego i dziecinnieje, coraz chętniej towarzy­
sząc starem u Ekdalowi w jego dziwacznych 
rozrywkach, polegających na wychowywaniu kró­
lików, gołębi i kaczek i zabijaniu ich w ystrzała­
mi z pistoletu, przyczem stary dziwak wyobraża 
sobie, że poluje, jak niegdyś, na niedźwiedzie w 
rozległych lasach. Polowania te odbywają się na 
dziwnym, iantasiycznym strychu, który ma być

symbolem ciemności moralnych, w jakich pogrą­
żeni są Ekdalowie.

Po mistrzowsku skreślony obraz życ a rodzin­
nego Ekdalów jast ostrą satyrą na obłudzie i k łam ­
stwie życiowem opartych stosunków rodzinnych 
i pożycia małżeńskiego. Jest to jeden z ulubio­
nych tematów Ibsena, który odnajdujemy w naj­
starszych jego u tw orach , miedzy inuarni w do­
wcipnej i oryginalnej komedyi pod tyi,u.em : „Ko­
medy a miłości44.

Zarzucano Ibsenowi niedość wyraźne przeciw­
stawienie panującym stosunkom własnego poglą­
du na małżeństwo i miłość. W  obecnym wypad­
ku Ibsen idzie dalej jeszcze, gdyż nietylko nie 
stawia własnego ideału, ale wyszydza zarazem u- 
siłowania idealistów, szukających nowych podstaw 
małżeństwa, „ugruntowanego na praw dzie14.

Takim właśnie idealistą jest młody Gregor Werle, 
przyjaciel H ulm ara  z czasów dzieciństwa. Jest 
on fantastą, romantykiem, ideologiem, choruje na 
„ostrą gorączkę prawości44 i na „delirium admi- 
racyi44 ; nie pojmuje życia i rzeczywistości i wszyst­
ko poświęcić gotów w nieopatrznej pogoni za tem, 
co mu się bezwzględną prawdą wydaje. To także 
jedna z odmian ogólnego typu, niejednokrotnie 
powtarzającego się w dramatach Ibsena. Autor 
krytykuje w tej postaci śmieszne i przesadne a- 
postoistwo bezwzględnej prawdy, dochodzące do 
szarlataneryi.

Gregor uwielbia Hialm ara i pragnie wyratować 
go z „bagna, w jakiem żyje14, aby w ten sposób po 
wetować trzywdy, wyrządzone przez jego ojca 
rodzinie Ekdalów. W tym celu odkrywa Hialma- 
rowi tajemnicę jego m ałżeństwa w nadziei, że 
przyjaciel jego, po wielkim „obrachunku moral- 
nym “, odrodzi się i oprze dalsze swe szczęście 
w pożyciu małżeńskiem na prawdzie i wzajem- 
nem zaufaniu. Tymczasem dzieje się przeciwnie. 
Hialmar, tracąc swe „kłamstwa życiowe44, traci 
równowagę i zadowolenie wewnętrzne —■ roz­
grywają się sceny małżeńskie, kreślone w tonie 
tragiczno-satyrycznym — ostatecznie Hialm ar pod 
wpływem filisterskiej ociężałości i długoletniego 
nawyknienia, godzi się z rezygnacyą na swój los 
poniżający; ale ofiarą waśni małżeńskiej staje się 
niewinna Jadw iga : oszołomiona rozgrywającym 
się obok niej dramatem, którego nie pojmuje,

i szorstko odepchnięta przez ojca, kończy życie 
samobójstwem.

Przeciwieństwo rzeczywistej natury H.almara 
a idealnych dążności Gregora stanowi, jak wi­
dzimy, istotę dramatu. Oba te typy skreślone są 
w tonie satyrycznym, aie pomimo swych śmiesz­
ności nie są bynajmniej figurami zwykłej kome­
dyi. Piętno, wyciśnięte na nich przez poetę-my- 
śliciela, nadaje im ton głębszy i poważniejszy. 
I tu właśnie okazuje się, z jak wielką przenikli­
wością psychologiczną wyuobywa Ibsen tragiczną 
stronę drobnych przywar charakteru i w zwykłych 
przejściach moralnych codziennego życia odnaj­
duje zarodki wielkich konfliktów społecznych. 
Takim właśnie jest konflikt, uplastyczniony, w 
przeciwieństwie charakteru Hialmara i Gregora. 
Z jednej strony ociężała natura ludzko, pogrążo­
na w prozie życia i długiem nawyknieniem przy­
kuta do smutnej rzeczywistości, z drugiej strony 
niepraktyczne i niewczesne porywy idealne; nie­
przejednani „inkasenci idealnych wierzytelności 
wobec ludzi niewypłacalnych, —  wieczysta walka 
mrzonek, fantazyj i ideałów z rzeczywistością ży­
cia. Skandynawski poeta, nie kusząc się o roz­
wiązanie tego koufiiktu. wydobył z niego udynie 
głęboki rozdźwięk pessymistyczny, a fatalne jego 
konsekweneye uplastycznił w tragicznej śmierci 
Jadwigi. Konflikt ten jest fantastycznie usymbo- 
lizowany i przedstawiony na tle realistycznego 
obrazu codziennego życia w jaskiawem i dzi- 
wacznem oświetleniu Ibsenowskiej filozofii. J u ­
liusz Lew ritre przypisuje „Dzikiej kaczce44 pole­
miczne znaczenie, wymierzone przeciwko Tołsto­
jowi i innym apostołom bezwzględnej prawdy. 
Mużna się do pewnego stopnia zgodzić na to, 
chociaż zdaniem mojem, polemiczna strona od­
grywa w sztuce podrzędne znaczenie; ale wcale 
już nie mogę pojąć twierdzenia, jakoby „Dzika 
kaczka41 była urągowiskiem ze wszystkich innych 
tragedyj Ibsena, gdyż w istocie rzeczy, jest ona 
tylko, jak powiedziałem, bardziej wybujałym wy 
tworem ibsenizmu, ala składa się z tych samych 
pierwiastków i podobnie jak wiele innych dra- 
maiów norweskiego poety, jest satyrą a zarazem 
psychologią połowiczności i kłamstwa życia współ­
czesnego.

Pod w zględem  formy zew nętrznej, jako dzieło

sceniczne, „Dzika kaczka41 słabszą jest zapewne 
od wielu innych dramatów Ibsena, ale nic mniej 
od innych zajmującą i oryginalną, a pod wzglę­
dem artystycznego wyrazu i środków sceniczne­
go działania najbardziej może zbliża się do „Bu­
downiczego Solnessa11, noszącego już na sobie 
znamiona dekadencyi Ibsenowskiego geniuszu. 
Poezyę zastępuje tu przeważnie symbolizm, a za­
miast silnie rozwijającej się akcyi mamy tu przej­
mujący nastrój, osiągnięty za pomocą drobnycL i 
subtelnych szczegółów. Autor cokolwiek niepe­
wnym krokiem zbliża się do niespodziewanego 
rozw iązania; ale pomimo tego sztuka, jako cało0ć, 
robi silne wrażenie. Potrzeba jednak do tego gry 
mistrzowskiej w szczegółach i doskonałego en­
se m b le i, wyraźnie oddąjącegc tragiczno-satyryczny 
ton sztuki. Że artyści nasi grali bardzo starannie 
i z wielkim nakładem pracy i talentu, chętnie to 
przyznajemy, ale oczywiście nie mogli odrazu o- 
siągnąć pożądanego rezultatu i zatarli do pew ne­
go stopnia literacką fizyognomię skandynawskiego 
poety. Najtrafniej może zkozumiał tym razem 
swoje zadanie p. Śliwick' i zwłaszcza w sobotę grał 
roię Gregora bardzo dobrze. Gra p. Zawaazkiego 
pod względem technieznym niewiele pozostawia do 
życzenia; ale artysta zbyt po francusku, t. j. zbyt 
lekko zrozumiał typ H ia lm ara; zresztą jest tc po­
stać skomnlikowana, w której trudno o jednoli­
tość i wierne oddanie intencyj autora. Z reszty 
personalu, biorącego udział w przedstawieniu, na 
szczególne wyróżnienie zasługuje panna Trapszó- 
wna, która grała bardzo starannie i naturalnie 
rolę Jadwigi. Reżyserya powinna zwrócić uwagę 
na uwydatnienie charakterystycznych szczegółów 
i zaakcentowanie ustępów, mogącycn przyczynić 
się do osiągnięcia właściwego nastroju. Bądź co 
bądź, całość przedstawienia dowodzi, że przy d o ­
brych chęciach i usilnem staraniu, sztuki Ibsena 
mogłyby być grywane z powodzeniem w Krako­
wie, a i ogół publiczności stopniowo mógłby je 
lepiej zrozumieć i zasmakowałby w oryginalnej 
poezyi skandynawskiej. Ale trzehaby w tym  celu 
w stosunkowo niewielkich odstępach czasu d&ć 
jeszcze parę sztuk Ibsenowskich. Dyreitcyi w każ­
dym razie naieży się uzuanie za śmiało podjętą 
próbę urozmaicen.a w ten  sposób repertoaru.

Gr. K.
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n a s i u i e m a j ą. To, co otrzymują, wystarcza 
zaledwie, aby z wielką biedą utrzymać rodzinę. 
Jest to za mało, aby żyć, za wiele, aby umrzeć. 
Oprócz tego administracya szkoiua od roku 1885 
z prawdziwie wzruszającą pieczołowitością działa­
ła  w tym  kierunku, aby źle opłacanym nauczy­
cielom o d j ą ć  w s z e l k ą  m o ż n o ś ć  p o b o c z ­
n e g o  z a r o b k u .  Rozporządzeniem z 20 listo­
pada 1886 roku zakazano dyrektorom i nauczy­
cielom publicznych szkół średnich i seminaryów 
nauczycielskich „trzymać na stancyi" studentów, 
a rozporządzenie to dnia 81 października 1892 
rozszerzono także na dyrektorów, kierowidków i 
nauczycieli państwowych szkół przemysłowych, 
fachowych i rzemieślniczych. Za to jednakże roz­
porządzeniem z 20 października 1889 zaprow a­
dzono umundurowanie nauczycieli, co dla każde­
go z nich znaczne pociągnęło wydatki.

W miarę jeduak, jak nauczycielom szkół śre­
dnich odebrano możność ubocznego zarobku, 
zmusiła ich administracya szkolna do wytężającej 
pracy. Tak zarządził w roku 1885 ówczesny mi­
nister oświaty rewizyę bibliotek uczniów z tą 
uwagą, że dyrektorzy i kierownicy szkół mają 
prawo użyć w tym celu podlegający im perioual 
nauczycielski. Zważywszy, że każdy nauczyciel 
był zobowiązany zaręczyć, że do zbadania jego 
oddane książki odpowiadają celowi, i że cała ta 
rewizya odbyć się miała w czterech miesiącach 
to łatwo przedstawić sobie można, jakiego na­
kładu czasu ta praca kosztowała, a naturalnie 
zajęci nią nauczyciele nie mogli żadnego żądać 
od administracyi szkolnej odszkodowania. (S łu ­
chajcie !)

Zaprowadzono Wieszcie owe sławne k a t a l o ­
g i  k l a s o w e ,  które równocześnie zawierały w o ­
tu m  n i e u f n o ś c i  dla całego nauczycielstw a; 
musiano co tydzień odbywać konferencje klaso­
we , zestawiać różnorodne wykazy statystyczne 
i równocześnie jak najgorliwiej pracować nad wy­
kształceniem własnem. Rozporządzenie z 80 wrze­
śnia 1891 zawiera o tem kilka szczegółów, które 
są uwagi godne. Powiedziano tam między inne* 
mi {czyta):

„Dlatego musi każdy nauczyciel, który obo­
wiązkom swoim zadość uczynić pragnie, bez ustan­
ku zastanawiać się pod względem pedagogicznym 
nad tem co w szkole z bogactwa poszczególnych 
przedmiotów ma wziąć, co dostępne, a co szko­
dliwe być może i wśród tego ciągłego kształce­
nia się dążyć do tej filozoficznej obserwacyi sta­
rożytnego klasycyzmu, która wszystkie tegoż zja­
wiska w ich związku i stosunku do natury ludzkiej 
obejmuje, aby z tego sposobu pojmowania rzeczy 
nadać nauce koloryt żywotności i ujawnić go w spo­
sób pełny i widoczny". (Bardzo ładnie!)

Zgadzamy się z tem najzupełniej, aby nauczy­
ciel nad wykształceniem swojem nieustannie p ra ­
cował i obowiązki swego zawodu punktualnie 
i sum iennie spełniał, —  lecz do tego wszystkie­
go potrzebuje on bytu bez troski o jutro, potrze­
buje pensyi, któraby m a umożliwiła przystąpie­
nie do pracy z wolną głową i świeżemi siłami 
Tak jest!), aby w domu znalazł potrzebny wy­

poczynek i spokój dla własnego kształcenia się 
{Bardzo słusznie). W obecnych stosunkach jest 
to wręcz niemożliwe a ubolewania godnem  na­
stępstwem  tego jest, że wszystkie, nawet celowi 
odpowiednie rozporządzenia administracyi szkolnej 
może co do litery, lecz nie co do ich ducha są 
spełniane. Nauczyciel szkół średnich, który ka- 
ryerę swoją zaczyna z pensyą 1250 do 1300 złr., 
i to w niespełna 80 roku życia, gdyż każdy na­
uczyciel przed otrzymaniem posady stałej przez 
pięć, sześć a nawet 10 lat jest suplentem  w gim- 
nazyum, a po 30 latach nienagannej służby do­
chodzi do 2800 złr., —  musi z góry wyrzec się 
wszelkiego awansu. Posadę dyrektora zdobywa 
rzadko, a i wtedy czynność jego pełna trudów 
i wielkiej odpowiedzialności nagrodzoną jest po­
lepszeniem pensyi zaledwie o 300 złr. (Słuchaj­
cie! Słuchajcie!), podczas gdy dla każdego 
adjunkta sądowego sto:ą otworem liczne posady 
sędziowskie i awans na radcę sądowego.

To wogóle jest powodem braku nauczyciel', 
na który uskarża się rozporządzenie ministeryal- 
ne z r. 1892. I zdaje mi się rzeczą zupełnie pe­
wną, że stosunki w tym kierunku dopiero w te­
dy się poprawią, gdy rząd do podwyższenia płac 
nauczycielskich przystąpi. (Dok. n ast)

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 30 kwietnia.

Od posła ks. Leona P a s t o r a  otrzymujemy 
następujące sprostowanie :

W numerze 96 N ^w ej Reformy z dnia 28 
kwietnia b. r. w rubryce „Korespondencya N o ­
wej Reform y“ znajdują się słow a: „P. ks. Pastor 
żąda dodatku pensyjuego dla księży!" Myluą tę 
i tendencyjną wiadomość prostuję o tyle, że nie 
d l a  k s i ę ż y  żądałem dodatku do pensyi —  lecz 
wyraziłem życzenie —  aby, jak długo podwyż­
szenie płac dla urzędników nie nastąpi, t y m ż e  
u r z ę d n i k o m  miasto zapomogi, — która im 
wielkiej pomocy nie przynosi —  udzielano, po 
dobnie jak oficerom, po 10 złr. dudatkn miesię­
cznego do pensyi". (Subsistenezujage.)

Dziś nie ma posiedzenia Izby poselskiej, nato­
miast obradować mają rozmaite komisye. Między 
innemi zbierze się komisya prasowa, w której 
ministrowie sprawiedliwości i spraw wewnętrz­
nych oświadczyli gotowość złożenia deklaracyi 
co do stanowiska, jakie rząd zajmuje wobec no­
weli prasowej wypracowanej przez zmarłego po­
sła J a 4 u e s’a.

Na jutrzejszem  posiedzeniu komisyi podatko­
wej m inister skarbu P l e n e r  ma przedłożyć za­
powiedziane decyzye rządu w sprawie reformy 
podatkowej i projekt rozdzielenia podatku osobi­
sto dochodowego w części na kraje.

Proces Em ila Henry'ego.
W drugim  dniu ohrad sądowych anarchista 

H enry zachował się równie spokojnie i odważnie, 
jak pierwszego dnia. Podczas przesłuchiwania 
świadków uśm iechał się z zadowoleniem i dzię­
kował, ilekroć który ze świadków zeznawał na 
jego korzyść, a wszyscy prawie jego znajomi 
i krewni odzywali się korzystnie o jego zdolno­
ściach i charakterze, zwłaszcza zaś inżynier Bo r -  
d e u a v e ,  u którego Henry miał zajęcie, wydał 
o nim jak najlepsza świadectwo „Dztękuję Panu,

rzekł H enry —  i żegnam Pana, gdyż więcej się 
już nie zobaczymy."

Lekarz G o u p i l  chciał mówić o n i e p o c z y ­
t a l n o ś c i  H e n r  y ‘e g o, na to odezwał się anar­
chista: „Panie doktorze, dziękuję Panu za do­
bre chęci; ale muszę oświadczyć, że jestem  zu­
pełnie poczytalny. Powołuje się Pan na tyfus, ja­
ki przeszedłem, ale muszę nadmienić, że po cho­
robie składałem wszystkie moje egzamina, a ta 
okoliczność, że ojciec mój um arł na porażenie 
mózgu, uie stanowi o dziedziczności, gdyż przy­
czyną śmierci mego ojca była rtęć, którą oddychał 
w fabryce. Nie ma więc mowy o dziedziczności; je­
stem zupełnie zdrów na umyśle i biorę na sie­
bie całą odpowiedzialność za moje czyny". Spo- 
kojuy ton tych słów zrobił wielkie wrażenie na 
słuchaczy.

Mała scena rozegrała się, kiedy wywołano 
matkę H enry’ego. Chciano ją przesłuchać, jako 
świadka, na żądanie obrońcy, ale H enry prosił, 
aby jej nie przysłuchiw ano: „Czyż po to macie 
ją tu przyprowadzać, aby mdlała w moich oczach"?

Podczas mowy prokuratora H enry przeryw ał 
mu, ilekroć prokurator w ujemnem świetle przed­
stawiał charakter oskarżonego. Przewodniczący 
kilkakrotnie wzywał oskarżonego, aby zachowy­
wał się spokojnie.

N astępnie przemawiał sam H enry . W jasnych 
i wymownych słowach opowiedział, w jaki spo­
sób został anarchistą i nadmienił, że bomba rzu­
cona w hotelu „Term inus" była odpowiedzią na 
wyzywającą mowę m inistra spraw  wewnętrznych. 
„Mogłem łatwo — mówił H enry — zdobyć so ­
bie pozycyę, idąc z burżoazyą, ale nie chciałem 
brać udziału w jej niesprawiedliwościach. Nędza 
i niesprawiedliwość społeczna skłoniły mnie do 
zostania anarchistą."

Przysięgli po całogodzinnej naradzie wydali 
werdykt potępiający, poczem prezydent obwieścił 
wyrok śmierci.

Henry zawołał z uśm iechem : „Odwagi, towarzy­
sze ! Niech żyje an a rch ia !“

Kronika.
K raków » 30 kwietnia. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w śro­
dę dnia 2 maja o godz. 5 po południu.

Dla T o w . „Szkoły ludowej* nadesłał z Ropczyc 
p. M. Agath 4 złr. 10 ot., zebranych przy pożegna­
niu p. Zygmunta Papieskiego, artysty-malarza.

Zgromadzenie ludowe. Plakaty, od wczoraj roz­
lepione po rogach ulic w Krakowie, donoszą o zebra­
niu robotników i robotuio, które się odbędzie jutro we 
wtorek o godz. 9 rano w gmachu ujeżdżalni „Sokoła" 
pod Kapucynami. Porządek dzienny obejmuje: Za­
gajenie. Wybór prezydyum. Ośmiogodziuny dzień ro­
boczy. Powszechne prawo wyborcze. O reformie pra­
sowej. Wnioski i interpelacye. —  W razie pogody 
odbyć się ma po południu zabawa ludowa na Woli 
Justowskiej. Na plakacie figurują nazwiska około 
200 robotników, tworzących komitet partyi socyalno- 
demokratycznej.

Agitacya wyborcza. P. Bolesław W łodek, brat 
Zdzisława, prezesa Rsdy powiatowej bocheńskiej 
kandydującego właśnie o maudat poselski do Rady 
państwa z okręgu wtalkiej własności Bochnia-Wie 
liczka-Prześko, wysłał w sobotę wieczorem z Kra­
kowa następujący telegram :

„ L wó w.  E k s e e l e n c y a  N a m i e s t n i k  hr .  
B a d e n i .  Adwokat S z a l a y  dostał karty legity­
macyjne, które ma drogą urzędową starostwo wieli­
ckie doręczać wyborcom, zamieszkałym w Krakowie. 
Te karty doręcza adwokat Szalay osobiście, wywie­
rając presyę. Taką kartę legitymacyjną doręczył p. 
Luoyanowi Baranowskiemu." (Podpisano) Włodek.

Fakt powyżej w telegramie opisany, za który też 
p. Bolesław Włodek przyjąć musi odpowiedzialność 
wobec władzy przez niego o zajściu tem zawiado­
mionej, jest doprawdy niezwykłym i nigay dotąd 
niepraktykowanym. Wiadomo, iż władze administra- 
oyjne doręczają karty wyborcze przez woźnych i 
sługi urzędów, leoz ażeby czynności takiej podejmo­
wał się kiedykolwiek adwokat.— tego jeszcze u nas 
nie było. Zdumiewającem jest „zaufanie", okazywa­
ne p. Szalayowl przez władzę, powierzającą mu owo 
doręczanie irart głosowania.

Ogólne zgromadzenie Bractwa N. P. Maryi, 
Królowej korony polskiej, odbędzie aię (w myśl 
statutu) w dniu 6 maja br. o godzinie 5 po połu­
dniu w sali Aroybractwa miłosierdzia, przy ulicy 
Siennej.

Tegoż samego dnia o godzinie 8 rano odprawi się 
na intencyę Bractwa i narodu msza św. w kościele 
N. P. Maryi (w kaplicy św. Antoniego), połączona 
ze wspólną komunią św. O godziuie 10 rano roz­
pocznie się uroczysta suma z kazaniem. Podczas su­
my zbierauą będzie składka na odnowienie w tymże 
kościele kaplicy Matki B saiej Częstochowskiej.

Walne zgromadzenie członków krakowskiego 
Oddziału Tow. pedagogicznego odbędzie się w Kra­
kowie dnia 3 maja o godzinie 10 przed południem 
w żeńskiem serninaiyum nauczycielskiem, na które 
zarząd oddziałowy szan. członków Towarzystwa naj­
uprzejmiej zaprasza. Na porządku dziennym: 1) Od­
czytanie protokółu z ostatnich waluych zgromadzeń. 
2) Rozprawa p. J . Chmielewskiego, nam z cielą w 
męskiem seminaryum nauczycielskiem, „O pytaniu 
w szkole ludowej". 3) Sprawozdanie delegata na 
walny zjazd Towarzystwa pedagogicznego w Tarno­
polu w r. 1893, ref p And. Myszal. 4) Wybór ko­
misyi lustracyjnej. 5) Podział oddziału na kółka 
pedagogiczue. 6) Wnioski członków

Po wyczerpaniu porządku dziennego odbędzie się 
posiedzenie walnego zgromadzenia członków Towa­
rzystwa bursy dla synów nauczycieli i nauczycielek 
szkół Indowych. Przewodniczący Jabłoński. Sekre­
tarz Aleksander Pająk.

W ydział lekarski uniwersytetu wiedeńskiego u 
chwalił na sobotniem posiedzeniu przedstawić na 
następcę B i 1 r o t h a prof. sorów: C z e r n y ' e g o  z 
Heidelbergu, G u s s e n b a u e r a  z Pragi i M i k u- 
l i c z ą  z W rocławia; na następcę dra S t e 11 w a g a* 
który z końcem tego roku idzie na peusyę, profeso­
rów S o h n a b l a  z Pragi i B o r y s i k i e w i c z a  z 
Gracu.

W lokalu Czytelni kolejowej w  Krakowie juzy 
ulicy Lubicz 1. 15, I  piętro, dauem będz e jutro we 
wtorek przedstawienie amatorskie. Program: „Za­
ślubiny z przeszkodami", kemedya w 1 akcie przez 
Ad. Walewskiego; „Icek prosto z łaźni", monolog 
Gustawa Fischera; „Joasia płacze a Jaś się śmieje", 
operetka w 1 akcie, muzyka Offenbacha Początek 
o godz. 7 ł/ | wieczorem Po przedstawieniu zabawa 
tańcująoa.

Śluby. W kościele OO. Kapucynów w sobotę ks. 
Wacław pobłogosławił związek małżeński, zawarty 
pomiędzy p. Józefem Piątkowskim, jubilerem, a pan­
ną Heleną Kieres.

W tymże kościele ks. fomaBZ Czapela. kanonik, 
poddziekani i proboszcz z Ślemienia, pobłogosławił 
ślub p. Piotra Pielo, notaryusza w Ślemieniu, z pan­
ną Adolfiną Nowo tną, córką ladey sądu apelacyjnego 
w Krakowie.

W kościele N. P. Maryi ks. kanonik dr. Spiss 
pobłogosławił ślub p. Franciszka Ksawerego Sas 
Jasińskiego ze Lwowa, z pauną Maryą Csesnakówną, 
córką dra Feliksa Csesnaka, adwokata, i Aurelii z 
Grabskich.

Zmarli. W PozuańBkiem, w powiecie szamotul­
skim, zmarł jedeu z najeżynniej^zych obywateli Bo­
lesław K o ś c i e l s k i ,  urodzony w Śmiłowie w r. 
1832. Gdy wybuchło powstanie, wziął udział czyn­
ny w organizacyi narodowej. Aresztowany, osadzony 
został w Poznaniu w więzieniu śledczem, a nastę­
pnie przewieziony do Berlina do HauBvogtei i Moa- 
bitu, gdzie dwadzieścia miesięcy przesiedział Saaza- 
ny został na rok fortecy. Zmarły sprawował różne 
urzędy powiatowe, był członkiem sejmu prowineyo- 
nalnego, wydziału powiatowego, prowiucyonaluej ko 
misyi reklamacyjnej podatkowej na departament po­
znański , prowincyonalnego komitetu wyborczego i 
wiceprezesem tegoż, członkiem centr. Tow. gosp., 
należał do pierwszych założycieli Kołek rolniczych 
Kochał lud oałem sbrcęm. nawzajem przez niego był 
kochany i jako ojciec szanowany, pomimo nawału 
zajęć nie wymawiał się nigdy od żadnej posługi o- 
bywatelskioj. Na dwa lata przed śmiercią przyczy­
nił się także do zołożenia spółki melioracyjuej Całą 
duszą Polak, najlepszy mąż i ojciec rodziny, szano­
wany przez wszystkich jakc współobywatel, umiał 
sobie ująć swym zacnym charakterem i miłem obej­
ściem wszystkich ta k , iz można powiedzieć, że nie 
miał nieprzyjaciela. Ni' tylko powiat szamotulski, ale 
całe Księstwo poniosło przez śmierć jego wielką 
stratę.

Bolesław Pomian 8 w o 1 k i e n , emigrant z roku 
1863, b. właściciel dóbr, rodem z Litwy, przeżyw­
szy lat 56, po krótkiej chorobie zmarł w Krakowie.

Z teatru. Jutro we wtorek daną będzie komtdya 
fantastyczna K. Zalewskiego „Jak myślicie?"

W środę dany będzie konceit na dochód pogo 
rzeloów w Nowym Sączu. Bliższe szczegóły podamy 
ju tro ; urządzeniem koncertu zajmuje się prof Jan 
Gall.

We czwartek dano będą dwa widowiska ■ Po po­
łudniu o godz. 3 „Kościuszko w Petersburgu", oraz 
„Wigilia św. Andrzeja"; przedstawienie popołudnio­
we dane będzie po cenach zniżonych. Wieczorem 
premiera oraz benefis p. Józefa Kotarbińskiego; 
graną będzie baśń dramatyczna L Fuldy „Tali 
zman*.

Ruch budowlany w  Krakowie. Z 46 budowli
pozostałych do wykończenia w roku bieżącym juź 
22 zostały oddane do zamieszkania, reszta jest na 
ukończeniu, z wyjątkiem 3 budowli p. Daniel. Kar­
wata w ulicy przedłużonej św. Anny, wielkiej 
realności p. Kuleszy w ulicy Smoleńsk i domu do­
prowadzonego do połowy drugiego piętra p. Kochu- 
ta w ulicy księcia Lubomiskiego, gdzie dalsza ro­
bota z wiosną tego roku rozpoczątą nie została.

Z budynków, w których tego roku na podstawie 
uzyskanego pozwoleniu, a względme zatwierdzenia 
planów, rozpoczęto bńfowę, wyliczyć należy gmach 
p. St. Rożnowskiego w ulicy Sławkowskiej, p. Fran­
ciszka Guzikowskiego w ulicy Augustyańskiej, p. 
Jugeudfeina w ulicy Polnej, p. Jacka Matusińskiego 
oficyna w ulicy Gancarskiej, p. Adama Nożyńskiego 
w ulicy Berka Joselowicza, J. Haubenstocka w ulicy 
Bożego Ciała, przebudowa w ulicy Stolarskiej bu 
dynku ks. Dominikanów i kaplicy św. Jacka, dom 
Jans Mullera w ulicy Bożego Ciała, roszerzenie fa­
bryki stolarskiej pp. braci Muranyi w ulicy Daj 
wór, budowa oficyny w realności p. Bizańskiej w 
ulicy Karmelickiej, budowa domu p. Gęaziersk’ego, 
takiegoż domu p. Melchiora Czarneckiego, obu w 
ulicy Lenartowicza, domu pp Horowitza i Lastgar- 
tena w ulicy Siemiradzkiego, gmachu ozdobnego p. 
Aleksandra Biborskiego w ulicy Krowoderskiej i p. 
St. Chlipalskiego przy placu Słowiańskiem. Po za­
twierdzeniu planów rozpoczną się w p.erwszych 
dniach maja budowle domów p. Ebera w ulicy św 
Gertrudy, p. Góreckiego gmachu ozdobnego według 
planów budowniczego p. A Biborskiego w ulicy 
Karmelickiej, burzenie 2 domów, a w miejsce tych­
że budowa nowego ozdobnego gmachu p. Edwarda 
Urbana w ulicy Szewskiej, burzenie domku w ulicy 
Łobzowskiej a w miejsce tegoż budowa domu dwu­
piętrowego ozdobnego pp. Horowitza i Lustgartena, 
przebudowa zupełna realności 1. 11 w ulicy św. 
Jana własność pp. Wysockich, budowa ozdobnej ka­
mienicy p. Kaczmarskiego w ulicy Studenckiej, ka­
mień cy narożnej w uiiey Pędziohów i Szlak p. J. 
Pawika.

Z gmachów miejskich tylko koszary obrony kra­
jowej w ulioy Siemiradzkiego są na ukończeniu i 
w dniu 9 maja oddane zostaną władzom wojsko­
wym do użytku. Cegły nowej jest już dostateczna 
ilość, co wpłynie korzystnie na dalszy rozwój ruchu 
budowlanego, tamowanego dotąd drogością cegły i 
placów budowlanych. Cena gruntów budowlanych 
za plantacyami, lecz w najbliższej okolicy tychże, prze­
nosi już kwotę 100 złr. za sążeń, świadczą o tem 
kontrakty z dni ostatnich na sprzedaż placów bu 
dowlauych w ulicy Kolejowej — w ulicy Podwale — 
w ulicy Straszewskiego. —  Place w miejscach wię­
cej od plantacyj oddalonycn są płacone od 50 — 80 
złr. za sążeń — a w najbardziej oddalonych pun­
ktach miasta, jak na Dajworze — w ulicy św. Wa­
wrzyńca — ulicy Kilińskiego w cenie od 25 złr. 
do 50 złr.

Szczególnie siloym ma być nich budowlany na 
placach dawnej realności hr. Michałowskiej — w 
ulicy Karmelickiej przy nowo otworzyć się mającej 
ulicy, łączącej Karmelicką z ulicą Doluycb młynów -  
w ulioy Siemiradzkiego i Lenartowicza, wr. szcie w 
ulicy Bożego Ciała, Miodowej i Księcia Radziwiłła 

Konsumcya gazu w  Krakowie podniosła się, 
dręki rozsądnemu zrozumieniu interesu władnego, 
w r. 1893 o blisko 12 procent, chociaż skarb woj­
skowy i skarb państwa, pomiun łatwiejszych wa­
runków, ociąga się z oświeceniem koszar i zakła­
dów wojskowych, tudzież gmachów rządowych ga 
tv m

Zakład kontumacyjny dla trzody w  Biały dał
pomieszczenie w ciągu catag,* roku 1893 dla 412 000 
sztuk trzody chlewnej. fl.Jieya wraz z Bukowiną 
eksportuje ogółem 800 000 sztuk, która to cyfra 
powiększy się iduośnie do zakładów kontumacyjnych 
galicyjskich o 150.000 sztuk w razie otwarcia gra­
nicy rumuńskiej.

Burmistrz Nowego Sącza dr. Slawik i wice­
burmistrz notaryusz Lipiński byli w Krakowie w so­
botę. prosząc o poparoie w sprawie pogorzelców JE. 
b. ministra dra Dunajewskiego, jako byłego posła 
uowo-sandeckiego. Wczoraj w tejże samej sprawie 
obaj ci pauowie byli na posłuchaniu u namiestnika 
JE. hr. KąHmierza Badeniego we Lwowie. Szkoda 
w budynkach spalonych w Nowym Sączu wynosi 
około 1 */* miliona, w towarach przeszło 3 milio­
ny złr.

W zakładzie fotograficznym p. Wacława Na- 
wojowskiego W Krakowie w czwartek oraz wczo­
raj , jak donosiliśmy, można się było fotografować 
przychodząc tym sposobem z pomocą pogorzelcom 
Nowego Sącza. właściciel zakładu bowiem czysty 
dochód z swej pracy na ioh rzecz przeznaczył. Kon­
trolę odbywały w obu dniach uproszone panie: Mi­
chałowa Bałtlcka, doktorowa Cholewiozowa i Hele­
na Steciakcwa Dziś złożył p. Nawojowski w Admi- 
nistraoyi naszego dziennika kwotę 17 złr. 27 et., 
przeznaczoną dia pogorzelców. Wobec takiego rezul­
tatu praktyczuej tej ofiarności naszego przemysłowca 
można oddać wyrazy uznania i pragnąć, aby i inni 
ją naśladowali.

Kolonia kolejowa na dworcu w  Nowym  Są­
czu. Jak wiadomo, od kilku lat stoi w Nowym Są­
czu, przy głównym dworcu kolei państwowej, t. zw. 
„kolonia", t. j. osada, składająca się ze stu kilku­
nastu domów parterowych dla robotników warszta­
towych i piętrowych długich dla urzędników kole 
jowyoh. Osada ta, licząoa przeszło 2.000 dusz, sta­
nęła znacznym kosztem generalnej dyrekcyi, umożli­
wiając personalowi kolejowemu tanie a schludne po 
mieszczenie. Jeden domek parterowy zamieszkują 
dwie partye, nie mająo zupełnie styczności ze sobą; 
każda z nich ma prócz dwóch pokoików i kuchenki, 
osobuy strych, piwnicę i ogród.

Ghrąc dać zwiedzającym wystawę Kościuszkowską 
we Lwowie możność poznania w miniaturze tej cie­
kawej w swoim rodzaju grupy domów, poleciła ge­
neralna dyrekoya kolei państwowych uzdolnionemu 
adjuuktowi budownictwa przy kolei w Nowym Są­
czu, p. Hebonstreitowi, wykonanie tej kolonii. Przez 
8 miesięcy pracował p. Hebenstreit z mrówczą pil­
nością nad powierzonem mu dziełem i z podziwie- 
nia godną dokładnością odtworzył znakomicie kolo­
nię nowo-sądeoką. Ma oua 8 metrów kwadratowych, 
uietylko każdy dom pojedynczo odtworzony, ale na­
wet całe ogrodzenie parkauowe, najmuiejsze latarnie, 
studnie, dywany kwiatowe w małych ogródkach, 
drzewa, słowem mamy przed sobą najwierniejszą 
podobiznę kolonii. Pomocnicze roboty w dziedzinie 
chromolitografii wykonała znaua firma M. S alb , li­
tograf w Krakowie, bardzo pięknie. Zauważyć tu 
wypada, że jesi to jedyna firma w kraju, która się 
podjęła tej pracy i odbicia jej w niczem nie ustę­
pują wiedeńskim.

Prócz kolonii wysyłają jeszcze warsztaty kolejo­
we w Nowym Sączu bardzo wiele pięknyoh okazów 
swej praoy na wystawę. W tych dniach odsyła już 
p. Winkler, wysłany tu z ramienia dyrekcyi, wyro­
by kolejowe.

Nowe krzyw d y. Pod takim tytułem czasopismo 
Związek chłopski, organ stronnictwa chłopskiego, 
przynosi artyku ł, którego początek brzm i, jak na- 
stepuje:

„Nuwe wielkie krzywdy wyrządzają ludności ok. 
urzędy podatkowe przy wymiarach należytaści bez 
pośrednich przez to, że na zasadzie tak zwanych ar- 
kuszów /.głoszeń, przedkładanych przez geometrów, 
ewidencyjnych, oytują włościan, a badając na jakiej 
zasadzie nastąpiła zmiana posiadania gruntu, jeśli 
się okaże, że włościanin nie zawarł jeszcze pise­
mnego kontraktu, a grunt w posiadaniu dzierży, 
wymierzają p o d w ó j n ą  należytość, jakoby zacho­
dziło w danym wypadku jakieś zatajenie interesu, 
jakaś chęć ukrócenia wysokiego skarbu I A zdarza 
się nadto, że jeśli ów interesowany zawrze w na­
stępstwie kontrakt pisemny, a odpis takowego udzieli 
ok. urzędowi podatkowemu, boć go w zakresie dni 
8 udzielić musi, to następuje znów wymiar należy- 
tośei od tegoż samego przedmiotu, wskutek ozego 
włośoianin płaci p o t r ó j n ą  należytość do kasy 
rządowej!“

Admonicya Wydział krąjowy otrzymawszy nie­
korzystno sprawozdanie o stanie robót asanacyjnyoh 
w gmachu Skarbkowskim, wystosował pismo do Ra­
dy administracyjnej fundacyi z wezwaniem, ażeby 
jak najrychlej zajęła się energicznie sprawą asanacyi 
gmachu Skarbkowsziego i konieczno roboty z całą 
dokładnością przeprowadziła. Wydział krajowy o- 
ćwiadczył zarazem, że postanowił użyć wszelkich 
przysługujących mu z tytułu nadzoru nad fundaoyą 
śroc sów, aby przed otwarciem wystawy krajowej we 
Lwowie przeprowadzona została gruntowna asana- 
oya gmaohu teatralnego.

Z nad granicy piszą do nas : W ostatnich dniach 
wydarzył się nad Wisłą wypadek drobny na pozór 
i odosobniony, ale głębiej w serca sięgający i dr**- 
niący ludność. Szczegółów dostarczył mi, na m ejsce 
wypadku wydelegowany urzędnik starostwa mie­
leckiego. Dnia 18 kwietnia br. przewiózł 18 letni 
ignacy Dyabełek, poddany austryaoki ze Surowy, 
worek z kozikami Jakóbowi Gajasowi, przemytniko­
wi z Królestwa, poddanemu rosyjskiemu, który cze­
kał na koziki z tamtej strony Wisły. Gajas ode­
brawszy worek, zaniósł go do nadbrzeżnej łoziuy, 
a Dyabełek powrócił spokojnie na tę stronę rzeki.

W tem napada nieszczęśliwego Gajasa dwóch 
objeźczyków wtrąca go do Wisły i zabija strzałem. 
Gajas spłynął na dół z wodą. W tejże samej chwi­
li dobijał Dyabełek do brzegu, a gdy wyciągał łód 
kę na suchy ląd, puścił za nim jeden z objeżczy 
ków kulę kai abinową Dyabełek padł na m!ejscu nieży­
wy, na stronie galicyjskiej, w obliczu rodzouego oj­
ca ! Kula przeszyła korpus i lewe ramię na wylot. 
Starostwo zarządziło wprawdzie natychmiast docho­
dzenie na miejscu i odesłało odnośne akta d . na­
miestnik wa. ale czy to powróci życie człowiekowi, 
wydarte bezprawnie i ozy odwoła spełniony czyn 
zwierzęcego pastwienia się nad nami ?

Fanatyzm polityczny. Przed niedawnym czasem 
jedne z pism lwowskich pod takim samym tytułem 
zamieściło w adom-ść kronikarską o nadużyciu pe­
wnego ks'ę^za ruskiego, który zakazał dzwsnić pod­
czas pogrzebu ja tieg iś Zaruskiego obywatela. Z wia- 
rognduego źród/a komunikują nam wiadomość ró- 
w ue ż  n „fanatyzmie polityczuym" księdza obrządku 
łacińskiego.

Rzecz działa się w stolicy biskupiej, mieście T. 
Pr?vniesiooo do chrztu dziecię, a ojcem chrzestnym 
miał być obywatel z przedmieścia nazwiskiem B. 
Ponieważ obywatel teu zapisany był w pamięci du- 
chownrgo miejscowego jako czytelnik wyklętych po­
litycznym „listem pasterskim" gazetek ludowych, 
nie pozwolono mu trzymać dzieoięoia do chrztu a 
czynność tę oheiano powierzyć „dziadowi* kościel­

nemu Szczęściem, że w kościele był obecny ojoieo 
nowonarodzonego i nie pozwolił na tak zaszczytne 
kumostwo.

Czy trudności te przy ohrzcie czynione nie są fa- 
Latyzmem? Dodać jeszcze musimy, że dziecię nie 
zostało w ten dzień ochrzczonem i ojciec zmuszony 
był udawać się w tej sprawie aż dc władzy poli- 
tyezuej.

Z W arszawy. K uryer Codzienny zamieszcza 
następujący artykulik: „Dziatwa Apollina umie, gdy 
chce, bawić się wesoło, przyjemnie i... długo. Mie­
liśmy lego dowód na prywatnem zebrauiu literac- 
ko-artystycznem, które gościnnie podejmował p. Ja- 
kćb Glikson, b. dyrektor Latru krakowskiego, ba­
wiący chwilowo w uaszem mieśoie.

„Bawiono się wybornie: ożywienie, swoboda, nie 
porównany humor — towarzyszyły biesiadzie, w kio 
rej uczestniczyli między inLzmi pp. J  A. Święcicki, 
M. Gawalowiez, Franciszek Olszewski, Wincenty 
Rapacki. Jasiński, Frenkiel, Ryszard Ruszkowski, 
Edward Wolski, Wojdałowicz i w. in.

„Nie obyło się oczywiście bez mówek, iskrzących 
się dowcipem i werwą. P. Frenkiel archaicznym sty­
lem wznosił toasty, któie do łez rozśmieszały słu­
chaczów. Ruszkowski, mistrz nad mistrzami w to- 
warzyskiem życiu, świetnemi pomysłami biesiadni­
ków raczył. Krasomówcą okaz»ł się jak zwykle, J  
A. Święcicki. P. Jasiński wypowiadał doskonale mo­
nologi ludowe — słowem, na temperamencie zgio- 
madzeniu nie zbywało, bo dziatwa Apollina umie, 
gdy chce, bawić się wesoło i przyjemnie...

„Poruszano w gawędzie wiele kwestyj aitystycz- 
nyeh, dotykąjąc też spraw teatru łódzkiego".

W yrok w sprawie Arnolda L i e h t n e r a, oskar­
żonego o fałszywą grę w karty, zapadł w Wiedniu 
w sobotę wieczór. Sędziowie przysięgli potw.erdzm 
jednogłośnie oba pytania co do winy Liohtnera, a 
trybunał skazał Liohtnera na tej podstawia na pięć 
lat ciężkiego więzienia i na grzywnę 800 złr., wzglę 
dnie 160 dni aresztu. Oskarżony zgłosił odwołanie 
oo do wymiaru kary i przeciw wymiarowi aresztu, 
oświadczył jednak, że 800 złr. zapłaoi.

Polowanie na chrząszcze majowe, celem ioh 
wytępienia, odbywa w Austryi Niższej młodzież 
szkół ludowych. Nauczyeiele wypłacają z funduszów 
gminnych po 4 centy za litr tych owadów, których 
gąsienice (pędraki) tak wielkie zrządzają szkody w 
zasiewach. Z miejscowości S t o e i c e r a u  donoszą, 
że zakupiono i zniszczono tam dotąd 120 h e k t o ­
l i t r ó w  chrząszczy majowych, z których gmina 
wyrabia nadto nawóz sztuczny. Ponieważ w jednym 
litrze mieści się około 200 chrząszczy, więc (nisz­
czono dotąd w tej jednej miejscowości 2,400.000 
tych owadów, a jeśli między niemi dwie trzecie 
było samic, z których każda zuosi do 30 jąjek, to 
można przypuścić, że gminu zniszczyła w teu spo­
sób w zarodkach około 48 milionów pędraków. Ty­
tułem zapłaty za łowienie chrząszcza wypłacono do­
tąd 480 z łr .; jedno dziecko ze szkoły ludowej za­
rabiało dziennie 40 do 50 otów.

W Lipsku i okoiiey zamieszkali Polacy postano­
wili obchonzió uroczystość Kościuszkowską w dnin 
ZielonycL Świąt, aby tym sposobem oddać hołd Ko­
ściuszce , a zarazem wobec cudzoziemców zamanifc* 
stawać solidarność narodową.

Tołstoj i Blumenthal, dyrektor teatru Lessinga. 
Jede.i z dzienników francuskich taką podaj wiado­
mość : „P Obkd Blumenthal, podróżujący po Rosyi 
jako impresario ze swoją trupą. zetKnął się w Mo­
skwie z hr. Leonem To^ioiem i w tyeh słowach 
o tem spotkaniu opowiada: „Przyszedłem, ażeby 
zinterviewowae hr. Tołstoja, a sam uległem bada­
niu... Hr. Tołstoj ogromnie się zainteresewał wszyst- 
kient, com mu tylko powiedział (p. Blumenthal skrom­
nością nie grzeszy nigdy), widocznie miło mu było, 
że do jego pracowni przedostał uię duch dziennikar­
ski... Pomiędzy zagadnieniami, nagabująiemi hrabie­
go w jego samotni, jednern z najciemniejszych i 
najzawilszych, jest Ibsen. Nieszczęsny romansopisarz 
nie wie, co myśleć o dziełach dramaturga norweskie­
go. I  dlatego zapytał mnie strwożony: „Opowiedz
mi pan własne wrażenia o Henryku Ibsenie i jego 
ostatnich dramatach". Natychmiast też uczuciowy 
p. Blumentńal objaśnił go w ten sposób „Przed­
stawiłem w teatrze Lessingr „Heddę Gaoler" i 
„Budowniczego Solnessa", lubo ani jednej ani dru­
giej sztuki nie rozumiałem ani odrobiny. (A u nas 
w Paryżu tak ją doskonale rozumieją niektórzy!) I zdaje 
mi się — mówi dalej p. Blumenthal —  że jeżeli Ibsen 
wydał obie te sztuki w druku, to dlatego, ażeby 
się dowiedzieć od krytyków dopiero, o co w nich 
właściwie chodzi". Na to hr. Tołstoj: „Tak... cie­
mne to jest i to mnie na więcej męczy w sztukach 
Ibsena". P. B iuuenthal ma także dosyć ciemnych, 
a przynajmniej błahych stron w swoich baruzo nu­
dnych sztukach, ale że jest dyrektorem teatru i grywa 
je u siebie, więc uwierzył, iż sztuki jego są rzeczy­
wiście wcale niezłe.

M ia n o w a n ia .  Rada szkolna krajowa postanowiła za­
mianować nauczycielami szkół ludowyoh : Karola Chlebow­
skiego kierującym nauczycielem S-klasowej szkoły w Świą­
tnikach , Stanisława Jankowskiego nauczycielem w Krau- 
szow ie, Franciszka Ryciewicza nauczycielem młodszym ®" 
klasowej szkoły w Nowym Targu, Maryę Funkównę m ło d ­
szą nauczycielką 2-klasowej szkoły w Niemirowie, Wilhel­
minę Hinui*ńSką nauczycielką we Wrocowie, Zofię Sudio- 
wnę w Śurochowie, Antoniego Rasia w Moraw'hu. Ferdy­
nanda Kozdrońskiego w Błyszczywodacn, Teofi.a fewiei1- 
czyńskiego nauczycielem kierującym w Juszczynie, Marci­
na Czaprana nauczycielem w Piasecznej , Ludwikę K u l i ­
kowską w Bogdanówce, Alojzę. Rogulską nauczycielką młod­
szą 5-klasowej szkoły w S k ale , Ignacego ŁabanowskieS0 
nauczycielem w Turylczu , Franciszka Pacułę w Grocbow- 
cach , Piotra Łozińskiego w P ikulieach, Wojciecha Ma" 
zurkiewieza w Karwodrzy, Tomasza Gawina w Zacza^iOt 
Józefa Wysoczańskiego w Waieżu m ieście, Bartłomiej* 
Kolbiarza nauczycielem starszym 3-klasowej szkoły w Kro­
ścienku nad Dunajcem , ks. Piotra Petrycię nauczycielem 
le lig ii gr.-kat. w 4-kla owej s/kole męskiej w Żnrawnie. 
Władysława Pajora nauczycielem w Nowem Siole , jana  
Knjłowskiego w Dubrawce, Jana Kostyszyna w Mużyłowie, 
Wandę Rusińską nauczycielką w Szwejkowie , Kamile P*' 
nasluską starszą nauczycielką 5-klasowej szkoły żeńskiej 
w Podhajcach , Jana Durbisa kierującym nauczycielem 2- 
klasowej szkoły w Kasince Marej, F . iuoiszka Rydzika na­
uczycielem w W itkowicach, Józefi W 'mszyiskiugo W k i ­
nach, Antoniego Markowskiego w Piadyki.cn, Jana Fj ,'P0- 
wieza w Oskrzesińcach , Jana Kisielewskiego n Gwozdzc-u 
Małym , Maryę Gustawową rauozycielką w S z c ze p ien ie , 
Kamilę Zabiegłową w Tam oszynie, Zygmunu. W ie c h o w ­
skiego* kierującym nauczycielem 5-klasowej szkoły w Rop. 
czycach, Jana Filipczaka nauczyciele n w Kluezowie Wie 
kim, Włodzimierza Dubrawskiej u w Krzywczy^40'1, Patro- 
nelę Rzepecką i Eugenię, Bocheńską starszemi nauczyciel­
kami 5 k!a8»wej szkoły żeńskiej w Zbarażu, Wsndę. Kul 
czycką nauczycielką w Kamionkach Małych, Kingę Pasiu- 
tównę młodszą nauczycielką 4-k!asowej szkoły w Rady­
mnie , Einilę Heymównę kierującą nauczycielką II-giej 
4-klasowoj szkoły żeńskiej w Koroinyi, Franciszkę Saw- 
czyńską i Emilię Karpińską starszemi nauczycielkami H-ej 
4-klasowej szkoły żeńskiej w K ołom yi, Zofie Niewiadom­
ską starszą nauczycielką szkoły pospolitej, połączonej ze 
szkołą wydziałową żeńską w Kołomyi , Maryę Krasuską 
młodszą nauczycielk i Il-gie, 4-klasowej sz»oły żeńskiej w 
K ołom ;!, Bazylego Witwickiegu nauczycielem w Hawry-
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łów et , Teodora Borysa w Borszowie, Józefa Szczeroanow 
skiego kierującym nauczycielem 2-klasowej szkoły w Pti- 
stomytach, Emila Czyzdę nauczycielem szkoły ludowej w 
Telaczem.

W ie lk i  f e s ty u  o g r o d o w y . Następujące panie, 
nie mogące wziąć czynnego udziału w festynie, nadesłały 
na ręce prof. Pareńskiej datk i: Marya Głębocka 10 złr 
na Rabae, Wilhelmina Grossowa 20 złr. na Rabkę, mece- 
nasowa Smolarska 5 złr. na oba ocle festynu: tudzież p. 
Ignacy Wentzl 5 złr.

Klab cyklistów krakowskich z .r . 1892, pragnąc przyczy- 
eić sie do szlachetnego celu, objął podczas festynu zarząd 
nad „Wielką piwiarnią". Hr. Stanisławowa Wodzicka z cór­
ką podjęła się urządzenia mleczarni.

'Zebranie pań komitetowych dla wyboru miejsca pod pa­
wilony nastąpi dnia 2 maja (środa) o godz. 11 przed poł.

S k ł a d k i .  Dla pogorzelców Nowego Sącza złożył; 
' naszej Adininistraoyi :

P a n  PI. Kromkaj 1 złr.

O d p o w i e d ź  R e d a k c j i .
P. T. W Rymanowie. Owego listu nie pomieściliśmy 

z powodu nawału materyałów w sprawach większej wagi, 
a obecnie już spóźniony.

Premie „N. Hef.“ jedne i drugą zabrał jeszcze w mar­
cu oddawca listu szanownego pana.

Repertoar leatru krakowskiego.

We w t o r e k  1 maja: „Jak myślicie?“, komedya 
Ł Zalewskiego.

We ś r o d ę  2 m aja . Koncert na dochód pogo­
rzelców w Nowym Sączu.

We c z w a r t e k  3 maja: Popołudniu o godz. 3 
po cenach zniżonych: „Kościuszko w P e te rs b u rg u "  
Staszezyka i „Wigilia św. Andrzeja" D om nika  

W eozorem premiera i benefis Józefa K o ta rb iń ­
skiego: „Talizman", b aśń  dramatyczna L. Fuldy.

Dla naszych Prenumeratorów.
N o w i  prenum eratorzy „Nowej Reformy" mi e j -  

s e o w i  za nadesłaniem do Administracyi naszego 
dziennika 30 centów, z a m i e j s c o w i  za nade­
słaniem 50 centów mogą otrzymać, dopóki star­
czy zapasu, słynną d w u t o m o w ą  powieść

Pożary i zgliszcza
osnutą na tle powstania styczniowego przez zna­
komitą autorkę, kryjącą się pod pseudonimem 
Z m o g a s.

Nadto za nadesłaniem t a k i e j  s a m e j  k w o t y  
mogą otrzymać sensacyjną powieść L e m a i- 
t  r e’a p. t . :

K R Ó L O W I E
drukowaną 'w roku zeszłym w odcinku naszego 
dziennika.

G łosy publiczne.

Szanowny Panie Redaktorze 1
Racz umieścić w swojem piśmie te kilkanaście 

wiursŁy, Z prawdziwym szacunkiem
Sewer Maciejowski.

Dwa razy w tegorocznym sezonie naszego te­
atru doznałem głębokich artystycznych wrażeń — 
na „Flipocie" Lem aitra i „Dzikiej kaczce" Ibse­
na. Pomijając wszelakie różnice utworów zachwy 
ca/a mnie wielka w tic h  praw da życiowa.

„Dzika kaczka" jest arcydziełem chociażby 
z fantastycznym symbolizmem, który zaciekawia 
i akcyi nie psuje. Postacie „Dzikiej kaczki" zo 
staną przedniemi typami ludzkości .... Fotografy 
Hialmary włóczą się po świecie wielkiemu masami 
we wszystkich sferach społeczeństw Europy i nie 
chcą być za żadną cenę obdzierani^ ze swych 
kłamstw życiowych. Wieleż to typów, odcień 
ludzkich wad i śmieszności złożyło się na tę je ­
dnolitą postać.

Nie mam zamiaru rozwodzić się nad zaletami 
tego znakomitego utworu —  pragnę tylko w yra­
zić uznanie dla Dyrekcyi za wprowadzenie go na 
naszą scenę, wyborne reżysowanie a przede- 
wszystkiem podziękować artystom za ich świe­
tną grę.

Chcąc dobrze odtworzyć postacie Ibsena, trzeba 
je należycie .zrozumieć i głęboko odczuć. Ibsen 
sam zwykle reżysuje swe sztuki w Monachium 
i pomimo starań, nie zawsze mu się udaje wy­
naleźć odpowiednich do gry artystów. Nie zna­
lazł do roli fotografa H ialm ary’ego nikogo i z od­
tworzenia tej postaci na scenie nie był zadowolony.

Mimo że istotnie ta rola jest bardzo trudna 
w zasadzie komiczna, to jednak komizm jej musi 
być tak miarkowany, aby nie raził Gregora, bo 
jeżeli publiczność śmieje się z napuszonej dekla- 
macyi a na scenie nie śmiałby się Gregor, to wi­
docznie byłby głupcem, gdy tym czisem  Gregor 
głupcem nie jest. To też pan Zawadzki grając 
rolę fotografa nigdy nie jest wobec Gregora ko­
micznym. Miara u niego jest wielka, cieniowanie 
delikatne i postać przez niego przedstawiona w y­
chodzi jako zupełnie prawdziwa i wybornie zro­
zumiała.

Drugą postacią co do jej wartości w odtwa­
rzaniu był doktór pana Lubicza. Bezwzględna 
prawda zacząwszy od sposobu bycia, ruchów, 
i giestów —  do sarkazmu i modulacyi głosu — 
uderzała.

Dziadek porucznik pana Szoberta udaw ał wiel­
ką prawdę z rozpaczliwym odcieniem komizmu.

W nadzwyczai trudnej roli —  może najtru­
dniejszej, jaką dotąd miał do odtwarzania Śliwicki, 
wyszedł zwycięsko Gregor nie jest postacią sym- 
patyczuą, a jednak budzącą wielkie współczucie. 
Pan Śliwicki nie pociągał, a mimo to odczuwało 
się w jego grze tę głęboką rozpacz znękanej du­
szy składającej swe wyidealizowane pojęcia w ser­
ca takich fotografów.

Pan Kamiński jako „demoniczne bydle" był 
nieporównany, a pan Trapszo w trudnej swej 
roli zachował wielki takt i spokój.

Nigdy do tyła nie byłem zachwycony grą pani 
Leszczyńskiej, co w roli żony fotografa. Prawda, 
spokój, prostota, spryt, przy ograniczonym umy­
śle, porywały w jej grze. Gdyby publiczność 
krakowska była więcej wykształcona artystycznie, 
z czego wypadać powinno, że „Dzika kaczka" 
częściej byłaby gryw aną w naszym teatrze — to 
rola fotografowej, byłaby popisową dla p. L esz­
czyńskiej. Niestety publiczność nasza woli jeszcze 
dotąd roboty Sardou niż arcydzieła Ibsena i dla 
tego pani Leszczyńska świetną swą kreacyę musi 
zawiesić na kołku.

Panna Tecia Trapszówna miała w sobie tyle 
serdeczności, tyle ciepła a przedewszystkiem tyle

symboiistycznej prostoty, że nie można nie ko­
chać tego nieszczęśliwego dziecka. Jest to w tym 
sezonie najlepsza jej rola.

Mojem zdaniem nie powinno być w Krakowie 
inteligentnego człowieka, któryby nie zapragnął 
zobaczyć „Dzikiej kaczki". Sewer.

W ia M c i  naukowe, literackie i artystyczne.
—  „Ludu Polskiego" nr. 9 z 1 maja zawiera: 

Pieśń „Dręczy lud biedny Moskal okrutny"; W se­
tną rocznicę walki 1794 roku; Trzeci m aj; Tadeusz 
Kościuszko; Piosenka ś. p. Stefana Bnszezyńskiego; 
Złote myśli T. Kościuszki; Pamiątki po Kościuszce; 
Koń Kościuszki; Listy do Polskiego L u d u ; Uro - 
czystość Kościuszkowska; Przegląd polityczny; Roz 
maitości; w odciuku dalszy ciąg W arszaw y w r 
1794.

Prenumerata roczna kosztuje tylko 2 złr. Redak­
c ja  znajduje się przy ulicy św. Anny 1 H-

—  „SłOW& Polskiego" nr. 8 zawiera: Umugi 
pruskie, nap. St. Oksza. Pizegląd polityczny. O P0_ 
trzehie łącznika między muzeami, napisał Z W. 
Sprawy polskie: I. Zasługi kasy oszczędności we 
Lwowie, napi°ał L. II. 25-lecie Muzeum narodowe­
go w Rapperswylu, nap. J. D. Sprawa iuska: IV. 
Wystąpienie p. Wachuianina, nap. W. Parcelacya i 
kredyt hipoteczny dla mniejszych posiadłości w Ga­
licji, nap. Wł. Terenkoozy. Powieść i poezya: I-N ie­
obecni, fc. d.), opowiadanie T. T. Jeża. II Ostatni 
dzień Arkony (dokończenie), dramat J. Nitowskiego. 
Podróż Kościuszki do Wiednia 1815 r. urywek z 
pamiętnika Franciszka Zeltnera. Echa polskie. Roz 
maitości. Bibliografia. Grafologia. Ogłoszenia.

Szkolnictwo ludowe, organ niezawisły nau 
czycieli ludowych, chcąc u łatw ić prenumeratę nau­
czycielom, którym uiszczanie prenum eraty kw artal­
nej, pomimo że wynosi ona tylko 1 złr., przycho­
dzić może wobec ciężkich i opłakanych warunków 
bytu rzeczywiście z trudnością ogłosiło w numerze 
12, że na liczne prośby zgadza się na odbiór pre­
numeraty miesięcznej.

Pomimo że administracya Szkolnictwa będzie 
miała wskutek tego o wiele więcej czynności, cenę 
prenumeraty miesięcznej naznaczyła tylko na 3Tyct.

Widać z tego, że Szkolnictwu nie rozchodzi się 
wcale o zyski materyalne. O ile nam wiadomo, liczba 
prenumeratorów Szkolnictwa zwiększa sio z dniem 
każdym, nauczycielstwo bowiem zrozumiało, kto jest 
jego prawdziwjm przyjacielem, i odwróciło sic od 
opiekunów „subwencyonowanyoh".

Dział ekonomiczny.
Z kolei Północnej ces. Ferdynanda. Z dnietn 

1 maja br. zaprowadzone zostaje połączenie po­
ciągu pospiesznego z Wiednia do Moskwy, odjazd 
z Wiednia o 12 w południe, przyjaz i do Mo­
skwy o i  50 po południu, i napowrót odjazd z 
Moskwy o 6 wieczór, przyjazd do Wiednia o 
4 1 0  po południu.

IV międzynarodowa w ystaw a rozpłodowego ' 
użytkowego bydła i świń odbędzie sio staraniem 
rolniczego Towarzystwa we W iedniu od 6 .do 
włącznie 10 września 1894. Miejsce wystawy 
Frater. Z tą wystawą połączone będą specyalne 
Wystawy maszyn do wyrobu karm, narzędzi mle' 
Czarskich, urządzeń i poirzeb stajennych, pasz 
posilnych. Rozdawane będą premie państwowe 
i Towarzystwa. Dla wystawy bydła przeznaczyła 
gtniLa m. Wiednia premię honorową w wysoko­
ści 50 dukatów. Towarzystwo zaś wiedeńskich 
handlarzy nabiałem dwie nagrody po 100 koron

Handel końmi. Namiestnictwo morawskie posta­
nowiło, że począwszy od 1 maja zaopatrzone być 
mają paszportami tonie, przyprowadzane na tam­
tejsze targi.

Generalna dyrekcya kolei państwowych ogła­
sza dodatek do taryfy publikowanej J stycznia 
1894, zawierającej obniżenie należytości przewo­
zowej na rozmaite artykuły na galicyjskich h 
niach w poszczególnych relacyach Zniżki doty­
czą przewozu nasion, zboża do siewu, drzewa 
bukowego surowego, oraz przerabianego na czę­
ści składowe mebli giętych, nafty, nawozów, wy- 
robów płóciennych z Krosna, oraz dowozu bura- 
ków do fabryk cukru w Tłumaczu i Sędziszowie, 
tudzież wywozu melassy z tychże fabryk.

S p o s trz e ż e n ia  m e te e re le g ic n > e
(podług obserwatorynai krakowskiego), 

Kraków, Ania 30 kwietnia.

Ciśnienie powiwza 
(zred. do 0) __
Temperatura 

w stopniach OelaiuŁza 
Kierunek i moc wiatru 
(0 =“= cisza, 10 burza
Wilgotność względna

(w odsetkaoe)
Stan nieba 

0 pog.. 10 zup. poehm.
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£• 10 w. g. 6 rano g. 2 pop.
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+ 1 3 °  6 + 1 3 ° ,0 + 2 1 ° ,6
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9 2 * 91% 46%

10 10 3

U • a g i ;  W nooy trochę deszczu.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy B iura  Korespondencyjnego)

Wiedeń, 30 kwietnia. Cesarzowa odjechała 
dzisiaj o godz. 7 rano osobnym pociągiem dwor­
skim do Weis, do córki swej arcyks. Maryi Wa- 
leryi.

Wiedeń, 30 kwietnia. Wedle Armee-Verord- 
nungsblatt mianowani zostali przez cesarza:

A r c y k s i ą ż ę F r a u c i s z e k F  e r d y n a u d  d’ Es t e  
komendantem 38 brygady piechoty; szef sekcyjny 
w ministerstwie wojny, feldmarszałek porucznik 
Aleksander H o 1 d komendantem 13 dywizyi, przy- 
czem odznaczony został krzyżem kamandorskim or­
deru Leopolda, i generał m a j o r  Franciszek Z s o l dos  
szefem sekcyjnym w ministerstwie wojny; arcyks. 
F r y d e r y k  generałem  broni, arcyks. O t t o  puł­
kownikiem w 9 pułku huzarów ; feldmarszałek 
porucznik hr. H u n y a d y  generałem  kawaleryi;

feldmarszałek porucznik R e i c h e r  generałem  
broni.

Generałami majorami mianowani: Rudolf Ga l l  
v. Gallenstein, Karol H o s p ,  Edward S t e n i t z .

W stanie czynnym o b r o n y  k r a j o w e j  m ia­
nowano 6 podpułkowników, 13 majerów, 17 ka­
pitanów i rotmistrzów I klasy, 35 kapitanów i 
rotmistrzów II  klasy, 49 poruczników, 31 pod­
poruczników i t. d.

W  ż a n d a r m e r y i  mianowany 1 pułkownik, 2 
podpułkowników, 2 majorów, 2 rotmistrzów I kla­
sy i t. d.

Oprócz tego mianowano 18 feldmarszałków po­
ruczników, 42 generałów majorów, 43 pułkowni­
ków, 83 podoułkowników, 117 majorów, 225 ka­
pitanów i rotmistrzów I klasy, 310 kapitanów 
I I  klasy, 571 poruczników, 2 kapitanów okrętów 
liniowych i t. d.

Wiedeń, 30 kwietnia. Na wczorajszem zgroma­
dzeniu delegatów najpoważniejszych korporacyj 
przemysłowych w Austryi, które się zebrało dla 
omówienia pomysłu o urządzeniu wystawy pań­
stwowej w pięćdziesiątą rocznicę panowania ce­
sarza w roku 1898, zaproponował fabrykant 
Krupp z Berndorfu w imieniu klubu przemy­
słowców urządzić powszechną w całej Austryi 
składkę narodową po jedne) koronie na wybudo­
wanie schroniska imienia Franciszka Józefa dla 
zdrowego wychowywania słabowitych dzieci klasj 
robotniczej, w ktorem zap. wnionoby ile możności 
jak najwięcej miejsca dla1 dzieci z wszystkich 
krajów koronnych, urządzić pochód wszystkich 
krajów i warstw społecznych dla uwidocznienia 
wynalazków i nowości XIX wieku, nareszcie wrę­
czyć cesarzowi dary od krajów i korporacyj.

Rezolucya stowarzyszenia przemysłowców gór 
iczych i żelaznych nówJorWrła sie równie:niczych i żelaznych oświadczyła się również 

przeciw wystawie a przemawia za utworzeniem 
trwałych fundacyj powszechnego użytku.

Zgromadzenie poleciło komitetowi oba powjż- 
sze wnioski, oprócz tego inne dotyczące pomysły 
i rady zbadać szczegółowo i w jak najbliższym 
czasie zdać sprawę.

Wiedeń, 30 kwietnia. Na wczorajszem zgroma­
dzeniu delegatów dla przygotowania obchodu ju ­
bileuszu cesarskiego byli obecni także marszał­
kowie krajowi z Niższej Austryi, Galicyi, Gory- 
cyi, Moraw, Styryi i ian i reprezentanci reszty 
krajów koronnych, dalej reprezentant Rady kul­
tury krajowej w Tyrolu, reprezentanci większej 
części towarzystw rolniczych, Izb handlowo-prze- 
mysłowych, stolic krajowych wielu korporacyj 
przemysłowych w W iedniu. ’

Narady odbyły się pod przewodnictwem m ar­
szałka krajowego Niższej Mislryi hr. Gudenusa.

Komitet, któremu przekazano do zbadania i 
sprawozdania wszystkich wniosków i projektów, 
składa się z 25 członków, ma prawo powiększać 
się przez kooptowanie nowych członków ze 
wszystkich krajów koronnych.

Wiedeń, 30 kwietnia, Wczoraj odbyły się tu 
dwa zgromadzenia robotników budowniczych. By­
ły bardzo liczne, przebieg był zupełnie spokojny. 
Uchwalono od dzisiaj rozpocząć bezrobocie. Ro­
botnicy z działu budowniczego liczą około 3000. 
Żądają oni skrócenia czasu j ,acy o jednę godzi­
nę! zniesienia roboty akordu .rej i zaprowadzenia 
jednolitego porządku pracy.

Cieśle nie przystąpili d0 łrnowy, twierdząc, że 
Łaka zmowa i bezrobocie nie są teraz stosowne.

Czerniowce, 30 kwietnia. Wczoraj odbyło się 
powszechne zgromadzenie robotników. Na po­
rządku dziennym było omówienie powszechnego, 
równego i bezpośredniego prawa wyborczego i 
ośmiu godzin pracy na dobę.

Dnia 1 maja ma się ró w n ież  odbyć zgroma 
dzenie robotników z takim sam ym  programem.

Czerniowce, 30 kwietnia. Wczorajszy numer 
wychodzącego tutaj dziennika rumuńskiego „Ga­
zeta Bukowineiu została skonfiskowaną przez pro- 
kuratoryę państwa za artykuł o procesie, -wy­
toczonym w Siedmiogrodzie adwokatowi dr. Ratm 
i towarzyszom za memoryał o sprawie rumun- 
skiej jaki chciano wreczyó cesarzowi w Wiedniu. 
Num er skonfiskowany zawierał także odezwę tu­
tejszego rum uńskiego politycznego stowarzyszenia 
„Concordia" do Rumunów bukowińskich, zachę­
cając do wyrażenia sympatyi oskarżonym i siśd- 
mmgrodzkim Rumunom. , . ,

Osobna odbitka tej odezwy została zakże skon­
fiskow aną

Weis, 30 kw ietnia. Arcyksiężna Marya W ale- 
f a ‘ej nocy powiła szczęśliwie syna. M atka i 
dziecie — ■m aią się dobrze.

Paryż, 30 kwietnia. E m i l  H e n r  y ^ z0™J 
wieczór odstawiony został do więzienia Boąnette. 
Skazany anarchista nie chci* podpisać prośby o 
ułaskawienie. Stracenie nastąpi zapewne w naj- 
bliższym czasie . . r

L u g d u n ,  30-go kwietnia. ‘Prezydent ministrów 
K a z i m i e r  z P e r i e r  wraz z ministrem skarbu 
i m inistrem  handlu przybyli tu na otwarcie wy- 
stawy. Podczas gdy ministrowie jechali przez 
miasto z dworca wielu katolików witało ich me- 
nawistnemi okrzykami. Pohcya aresztowała około 
20 osób lecz niebawem aresztowanych wypu­
szczono ’ Na uroczystem przyjęciu ministrów 
w prefekturze nie było duchowieństwa.

Luadun 30 Kwietnia. Na uczcie wczorajszej na 
cześć ministrów prezes ministerstwa wykazywał 
konieczną potrzebę reform i oświadczył, ze rząd 
trw a w  swojem postanowieniu zreformowania 
budżetu. Obyczaje powinny reformować się ró­
wnocześnie z ustawami. Uprzywilejowani, którzy 
opływają w dostatkach, muszą wziąć na siebie 
w ieL zą część ciężarów publicznych, aby ulżyć 
biednym. Republika powinna dać światu dowód 
tak silnej moralnej jedności, aby się okazało, 
iż ma racyę niczego się nie obawiać, a wszyst­
kiego się spodziewać,

LfcOdyum, 30 kwietnia. Przedwczoraj wieczór o 
godzinie wpół do dziesiątej wybuchła bomba pod 
głównemi drzwiami tutejszego kościoła św. Jaku­
ba. P o p ęk a j szyby w kościele i domach sąsied­
nich. Z ludzi nikt nie doznał uszkodzenia.

Londyn, 30 kwietnia. Policya odbyła przed­
wczoraj rano rewizyę w pomieszkaniu Henryka 
Yan Dierck, drukarza i nakładcy dziennika anar­
chistycznego „Proletaryusz w łachm anach" i skon­
fiskowała kilka egzemplarzy tego dzienn ka.

Barcelona, 30 kwietnia. 4 000 pielgrzymów 
powróc-iło tu z Rzymu. Przy wysiadaniu na ląd 
nie było żadnego wydarzenia.

Petersburg, 30 kwietnia. Wczorajsze Petersb. 
Wiedómosti p iszą : Widoki pokojowe —  dzięki 
szczerej i otwartej polityce Rosyi —  nie były 
nigdy dotąd tak wielkie i pom yślne, jak teraz;

jest to tak wielka zasługa wobec cywilizowanego 
świate, że Rosya może w tern upatrywać odszko­
dowania za niepomyślny dla niej rozwój stosun­
ków państw bałkańskich z wyjątkiem Czarnogóry; 
zresztą obecne położenie w Sforbii i powodzśnie 
rządu bułgarskiego są, zdaniem dziennika rosyj­
skiego, zjawiskiem diw ilow em  tylko i znikomem.

Petersburg, 30 kwietnia. Z powodu pojawienia 
się cholery w Galicyi — ministerstwo spraw we­
wnętrznych poleciło utworzyć kilka stacja sani­
tarnych — między niemi w Laskowcach, Husia- 
tynie, Satanowie.

Konstantynopol, 30 kwietnia. Agence de Con- 
stantinople z upoważnienia oświadcza, że wieści 
rozgłoszone o rzekomym zamiarze sułtana udania 
się w podróż do Europy, nie mają żadnej pod­
stawy. Przytoczone szczegóły są złośliwym wy 
inysłem. Sułtan nigdy dotąd nie miał zamiaru 
udania się w podróż do Europy.

Kursa telegraficzna u; giełdzie wiedeńskiej.

dnia 30 kwietnia 1894 r.

Zjednoczony dług w papierach . . .
^jednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
4% austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . . .

% węgierska renta koron....................
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k r e d y to w e ...................................
Londyn .........................................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.
20 m a r e k ....................................................
20-to frankówki za situkę . . . .
Banknoty w ł o s k i e ...................................
Dukaty austryack ie ...................................

WleaeA. 30 kwietnia. Buble 134 25 Uena nafty 
1925  —  2 1 '— . Spirytus 16 50 — Żyt; 5 94 
Pszenica 7-30. Owies 7 07.

Berlin, 30 kwietnia. Godzina 2 m inut 55 po poł. 
Austryackie kredyty 2 1 2 1 0  mrk. W ęgierskie kre 
dyty — •— mrk. Austryacka złota renta 98-— 
mrk. Austryacka srebrna renta 94'50 mrk. W ę­
gierska złota renta 97-25 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 91-50 mrk. Austryackie banknoty 1 6315  
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 135 75 
mrk. Kuble 219-75 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego — •—  mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego 64 60 mrk.

Kursw wal.
ausT

złr. ot.

98 50
98 35

120 —

97 95
119 10

95 15
1000 —

352 —

125 —

61 22 ’/,
12 24

9 94 V,
44 15

5 90
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NADESŁANE.

Wiel. Panu C Z E S Ł 4 W O W I  G( I  1  -
S K I  1 3 M U ,  lekarzowi w Bochni, składamy 
serdeczne „Bóg zapłać", za troskliwe i staranne 
leczenie przez dłuższy czas naszej śp. matki Anny. 
( ł  120) K arol, Bobert i M atylda Jahrdowie.

Dr. Zygmunt Gembarzewski
po odbciu trzyletniej praKt/ki na kilku klinikach 
wiedeńskich, przeważnie w chorobach kobiecych, 
jako asystent prof. Rokitańskiego i operator kli­
niki położniczej prof. Brauna w Wiedniu, ordy­
nować będz!e w sezonie tegorocznym w  K r y ­
n i c y .  996 6 9

Szanowny Panie Cukier!
LTżywając pudru Pańskiego podczas inej ostat­

niej bytności we Lwowie, mogę tylko o wartości 
tegoż chwalebnie się wyrazić, a dziękując bardzo 
za dostarczenie ini takowego, chętnie protektorat 
jego przyjmuję. Helena Marcello.

Puder „Marcello" jest do nabycia w cenie 1 
złr. — We L w o w i e :  Droguerya pod „Czerwo­
nym Krzyżem". W Krakowie : u pp. J . Hanaka 
ul. Szewska, M. Myśliwca, ul. Grodzka, A. Fron- 
za ul. Floryańska. 7 26 0

Dyrekcya ruchu kolei państwowych donosi, że 
z dniem 1 maja wchodzi w życie n o w y  r o z k ł a d  
jazdy na wszystkich galicyjskich liniach kolei pań­
stwowej.

Ważniejsze zmiany są: Pociągi pospieszne nr. 3 
(odjazd z Krakowa o godz 7 m. 7 rano) i nr. 4 
(przyjazd do Krakowa o godz. 9 m. 42 wieczór) 
otrzymały postój w Słotwinie tak, i i od 1 maja br. 
począwszy w tej stacyi wsiadać i wysiadać będzie 
można nietylko przy nocnych, ale i przy dziennych 
pociągach pospiesznych.

Pociąg osobowy nr. 13 wyjeżdżać będzie z Kra­
kowa o 7 minut wcześniej niż dotychczas, a mia­
nowicie o godz 10 m. 38, zamiast o godz. 10 m. 
45 przed południem.

Pociąg osobowy nr. 17 (wyjazd z Krakowa jak 
dotychczas o godz. 6 m. 40 wieczór) przybędzie do 
Rzeszowa o 10 minut wcześniej tj. o g. 10 m. 45 
w nocy. a pociąg w przeciwnym kierunku nr. 18 
(przyjazd do Krakowa o g. 8 m. 55 rano) wyje­
żdżać będzie z Rzeszowa o 15 minui później, tj. o 
g. 4 m. 45 rano.

Pociąg osobowy nr. 620 (wyjazd z Tarnowa o g. 
9 wieczór) kończący się obecnie w Grybowie, prze­
dłużony został aż do N. Sącza i przybędzie tam o 
godz. 11 m. 54 w nocy; wyjeżdżając zatem z Kra­
kowa o g. 6 m. 40 wieczór, przybędzie się tyra po­
ciągiem przed półuueą do N. Sącza.

Na szlaku Jaro ław —Rawa Ruska zamiast do­
tychczasowych pociągów osobowych nr. 913 i 914 
zaprowadza się pociągi mięszane, z których p:erwszy 
wyjeżdżać będzie z Jarosławia już o g. 5 m. 30 po 
południu, a drugi dopiero o g. 7 m. 56 rano tam 
przybędzie. Dotychczasowe połączenia tych pociągów 
w Jaiosławiu i Rawie Ruskiej nie zmieniają się.

Pociąg osobowy nr. 1218 wyjeżdżać b ;dzie z N. 
Zagórza już o g. 1 m 27 po południu (zamiast o 
g. 2 m. 6) przybędzie do Jasła o g. 3 m. 34 po 
południu (zamiast 4*15) i ua/skuje przez to w Ja ­
śle nowe połączenie nu Rzeszów do pociąga nr. 1515, 
który z Jasła o g. 3 m. 4 5 po poł. wyjeżdżać, a 
w Rzeszowie dotychczasowe połączenie do pospie­
sznego pociągu nr 4 i nadal mieć będzie. Wyjeżdża­
jąc zatem tym pociągiem np. z Krosna o g. 2 m. 
55 po poł., przybędzie się do Czudca o g 5 m. 22 
po poł., a do Dembiey o g. 7 m. 15 wieczór.

Pociąg osobowy nr. 1012 (wyjazd z Płaszowa o 
godz. 5 rano, przyjazd do Oświęcimia o g. 8 m. 10 
przed poł.), który w zimowym sezonie nie miał po­
łączenie z Krakowa, od 1 maja począwszy łączyć 
się będzie w Bonarce z pociągiem kolei północnej 
linii obwodowej (wyjazd z Krakowi o g. 4 m. 38 
rano, odj. z Zwierzyńea o g. 4 m. 53 rano).

Fociągi kąpielowe nr 617 (odjazd z Orłowa o 
g. 7 m. 33 wieczór, przyjazd do Tarnowu o g. 12 
m 48 w nocy) i nr. 618 (odj. z Tarnowa o g. 2 
m. 55 w nocy, przyj, ao Orłowa o g. 8 m. 2 ra­
no), które dotychczas tylko przez lipiec i sierpień 
kartowały, w tym sezonie kursować będą od 1 czer­
wca aż do końca września. Pociągi te dogodne mają 
połączenie w Tarnowie do pociągów nr 11 i 12 
głównej Inni i prowadzić będą wozy I/II klasy wprost 
przechodząc z Krakowa i Lwowa do Orłowa i na 
powrót.

Pomiędzy Kalwaryą i Skawiną zaprowadza się 
nowy pociąg mięszany nr. 1161 (odjazd z Kalwa- 
ryi o g. 6 m. 48 wieczór, przyjazd do Skawiny o 
g. 7 m. 43 wieczór), łączący się w Kalwaryi z po­
ciągiem kolei północnej z Wadowic, a w Skawinie 
z oświęcimskim pociągiem csocowym nr. 1035 do 
Krakowa. Wyjeżdżając zatem temi pociągami z Wa­
dowic o g. 5 m. 37 wieczór, przybędzie się do P ła­
szowa o g. 8 n? 59, a do Krakowa (przez linię 
obwodową) o g. 9 m. 22 wieczór. Nowy ten pociąg 
ma głównie na celu, aby tym podróżnym, którzy 
rano z Krakowa do Wadowic wyjechali, umożliwić 
powrót do Krakowa w tym samym dniu.

Bliższe szczegóły nowego rozkładu jazdy uwido- 
oznione są na afiszowanych plakatach kolejowych, 
jakoteż w kieszonkowym rozkładzie jazdy, który jest 
do nabycia po cenie 10 et u l  każdej stacyi kolei 
państwowej, u konduktorów pizy pociągach, jakoteż 

Krakowie w biurze spedyoyjnem Bujańskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cuk.erni Mauriziego, 
w handlu Fiszera linia A- - B i w handlu Poręb­
skiego i Zimlera.

Zwraca się przytem uwagę, że kieszonkowy roz­
kład jazdy tym razem rozszerzony został, przez do­
danie osobnych tabel z najkrótszemi połączeniami 
pomiędzy Krakowem, Tarnowem, Rzeszowem, Jaro­
sławiem. Przemyślem i Lwowem z jeanąj, a miej­
scami kąpielowemi Zakopanem (Chabówką), Rabką, 
Muozyną, Krynicą, Iwoniczem i Trnskawcem z dru­
giej strony.

A. H. Savage’a

Moja urzędowa żona.a

Kartka z dziejów nihilizmu.
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z a n g i e l s k i e g o
budząca wielkie zainteresowanie wśród porskich 

czytelników
wyszła ł druku i jest do nabycia w A dm inistra­
c ji „N. Reformy" oraz we wszystkich księgar­
niach po*penie 1 złr. za egzemplarz, z przesył­

ką (poleconą) 1 złr. 20 ct.

Przy grach I zakładach, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej'1.
Rozkład ja zdy na kolejach żelaznych.

(Zegar śiodtowo-europejski).
Odchodzą z Krakowa:

Do Lwown
pospieszny o g. 7.07 rano 
osobowy o godzinie 8 rano 
osobowy o godz. 10.38 rano 
pospieszny o godz 9.20 w. 
osobowy o godz. 10.55 w.

Do Rzeszowa
osobowy o godz.. 6.40 pop. 

Do Wieliczki
mięszany o g. 12 w połud. 
mięszany o g. 8.10 wieczór 

Do Orłowa
osobowy o godz 8.44 rano 
osobowy o g. 7.05 wieczór

Do Wiednia
osobowy o godz. 5.40 rano 
pospieszny o g. 6.40 rano 
osobowy o godz. 9.25 rano 
osobowy o godz. 3.05 popoł. 
pospieszny o g. 10 wieczór 

Do Warszawy 
osobowy o godz. 5.40 rano 
osobowy o godz. 9.25 rano 
osobowy o g. 6.09 wieczór

Przychodzą do Krakowa:

Ze Lwowa
pospieszny o g. 6.20 rano 
osobowy c godzinie 5 rano 
osobowy o g. 2.25 popoł 
osobowy o g. 8.20 wieczór 
pospieszny o g. 9.42 wiecz.

Z Rzeszowa
osobowy o g. 8.55 rano

Z Wieliczki
mieszany o godz. 8.05 rano 
mięszany o g. 6.52 wieczór 

Z Orłowa
osobowy o godz. 6.05 rano 
osobowy o godz. 4.33 pop.

Z Wiednia
pospieszny o g. 6.45 rano 
usobowy o godz. 7.33 rano
osobowy o godz. 9.44 rano
pospieszny o g. 8.45 wieez. 
osobowy o g. 10.08 wieczór 

Z Warszawy 
osobowy o godz. 7.33 rano
osobowy o godz. 5 popoł.

(także z Lunaenburgu).

I Wszolkie popis 7 wartościowe [n
baakkoty a ag raa ien e  5! 

i  m o n e t y

kupuje i jspnedeje 

frt RiJkarzyatiUJtfzeol wumkml

1  Kantor w y m i a n y 11
Sili o. t .  uprz. galic.

Banku hipotecznego
w  Krakowi®, Rynek, l  30.

1 9 " *  Zlecenia i  prowiney usln tecinia 
a  się odwrotną pocztą b e i  d e ł l c z e i i l ai

Dom hanknwu i kantor wumianu IAKflRA HflP.H^flMA k | ' sP™daJe p°d “»!'a # u m  i s u i m u T w j  i n u i lL U l  W j l l i m i i j  i ■ n u u i l w l  IIY IF l listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi
K raków , Rynek główny. L in ia  A -R .

sprzedaje pod najkorzystniejszym i warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
ty, wymienia wszelkie knpony, wylosowane ] 
nskuteeznia odwrotna .nawte bm Jifflm itam B



4 Nr. 98 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 1 Maja 1894.

w yrobu firmy * iayten & Shut- 
tlew orth , mało używ ana, jest

do sprzedania.
W iadom ości udzieli p. D. Roth- 

hirsch , p rzed sięb io rca , Kraków, 
ul. św. Gertrudy, L. 2. m e  i 8

wysokopienni', w różnych odmia- 
- M M ' nac-h, metrowe, sprzedaje, sztukę po 
40 ent. ogr -anik W . S a lw a  w S try ju .
W większej ilościzamawiaiaeemuodpowiednirahat.

1111*1 4

L. 19.9957"

W celu obsadzenia j e d n e j  p o ­
s a d y  a p l i k a n t a  p r z y  k r a -  
j o w e m  a r e h iM i im  a k t ó w  
g r o d z k i c h  i  z i e m s k i c h  w  
A L r a k o w ie , o rocznem adjutum 
w kwocie 300 złr. w. a. ogłasza 
sic niniejszem konkurs.

O posadę tę moga ubiegać się 
i\ Iko uczniowie Uniwersytetu -Ja­
giellońskiego w Krakowie, oddają 
cy się studyom historycznym lub 
historyczno-prawniczym.

Bliższe określenie praw i obo­
wiązków aplikantów archiwalnych 
zawarte jest w uchwale Wysokiego 
Sejmu z dnia 2 sierpnia 1877 r.

Podanie zaopatrzone w metrykę 
urodzenia, świadectwo dojrzałości, 
dowód immatrykulacyi. a ewentual­
nie także w dowody szczególnego 
uzdolnienia do służby archiwalnej 
wnosić należy do Wydziału krajowe­
go n a j p ó ź n ie j  d o  2 0  m a j a  
1 8 9 4  r o k u .  1097 2 3

Z W ydziału krajoweyu
K ry k sk c a  (la licy i i Lodom eryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

Lwów,..dnia 18 kwietnia 1894.

Fałszowany jedwab.
Spalić kawałeczek czarnej nutoryi jedwabnej , z której ehaoiny kupować , a 

możliwe fałszerstwo zaraz wyjdzie na jaw. Prawdziwy, czysto zabarwiony jedwab 
zwija się natychmiast, gaśnie prędko i pozostaje zeń trochę popiołu barwy zupełnie 
jasno-brnnatnoj. Fałszowany zaś jedwab (który łatwa się- kruszy i pęka), pali się 
powolnie, mianowicie tlą się dodane nici dalej (jeżeli się znajduje w nich dużo 
fnjby), i pozostawia po sobie popiół ciemno-brunatny, klóry w przociwieńśtWie do 
prawdziwego jedwabiu nie zwija sią, lecz krzywi. Popiół z ptfawdziwago jedwabiu, 
wzięty w palca, rozpada si^ w pył, z fałszowanego zaś wcale nie- F a o r y i t H .  
j e d w a b i ó w  Ci. I I I . W I i BI.KCłA (, i k. nadwornego dostawcy) 
w  Z u r y c h u ,  każdemu chętnie wysyła próbki swych prawdziwych mute- 
ryj jedwabnych, oraz dostarcza do domu poszczególnych sukien jak i całych sztuk, 
przyezom odbiorca nie płaci cła ani porta. ' 27(5 3 8

Grand Hotel National, Wiedeń,
T aów rstrasM e. Z dawien dawna znany wielki hotel wiedeński, w którym nie liczy się ani 
usługi, ani światła. 200 pokoi od 1 złr. w. a. w górę. Łazienki, telegraf i telefon. Dworce kole­

jowe i przystanek żeglugi parowej w bezpośredniej bliskości. Ceny niskie. Urządzenie w razie 
dłuższego pobytu. Konwersacja we wszystkich językach nowożytnych. 1100 1 10

li. Harhum m er, dyrektor. F. M . Mayer, właściciel.

■ • ■ • ■ • ■ ■ • ■ • ■ • W

4-litrowe baryłki2
l
i

t
s ł o d k i e g o  b i a ł e g o  w in a  

H n s k a t  po 2 złr. 80 ct 
C z e r w o n e g o  w in a  s t o ło w e ­

g o  M n sk a t  po 2 złr. 20 et. 
S ło d k ie g o  w in a  M a la g a  po 

4 złr. 70 cnt. 989 5 12
D a lm a t y ń s k ie g o  w in a  c ie ­

m n e g o  po 3 złr. 
F r a n c u s k ie g o  k o n i a k u ,  „3 

irwiazdy' po 8 złr. 50 ent. 
a to naturalnego. dobrze wystałego, 
wybornej jakości, wysyła pm/.tą za za- 
li.-zką do wszystkich miejscowości w 
Austro-Węgrzeoh , ręcząc za jakość, 

oraz ponosząc cło i porto,

R, M aiłi, C ap od istria .

:
2
2
#1

2

Samodzielnych 
urządzeń do sprowa­

dzania
W O  D  Y

źródeł na nizi­
nach się znajduj, 

podejmuje sie 
4 .  K lI N Z

fabrykant,
H r a n ic e

M. Weiaaklr - 
chen.

Prospekty darmo. 923 5 0

W. C. Angelus
(dawniej F .  Bruno Halin) 

Kraków , ul. Grodzka, 2,
poleca 907 6 10

W yborow e gatunki pończoch cza r­
nych i kolorowych od 25 centów, 
Rękawiczki niciane od 18 centów, 
Gorsety paryskie od 2 złr. 50 ct., 

Balony kolorowe i salonowe. 
W stążki, szlarki, koronki, pantofle.
W Kryn icy filia od 20  maja pod 

„Szw ajcarem ".

B e t k i  p o d z i ę k o - w  a ń  i
D o ty c h c z a s  n ie z n a n e .

Najdotkliwszy ból zębów uśmierza w jednej .chwili

„SOZAL"
j e d y n ie  w a p te c e  p o d  „ M u r z y n e m "  

w K r a k o w ie .
Pudełko 10 centów, na prowineyi z przesła­

niem pocztowem 15 centów. 999 6 lu

Dom piętrowy
p o d  Łi. 8 3 , w  I ło w ej W si 4 'a r o d o w e j,
o dwóch frontach i o 3 sklepach, wraz z dwo­
ma parcelami pod budowę , jest p o d  n a d e r  
k o r z y s t n e w ł  w a r u n k a m i z  w o ln e j  

r ę k i  d o  s p r z e d a n ia .
Bliższej wiadomości udziela Franciszek Misz- 

czyński, Kraków, Plac Matejki, 10. 987 7 12

Uczeń
z III lub IV klasą rea lną  albo gim na- 

zyalną znajdzie um ieszczenie jako

p r a k t y k a n t
w  hand lu  pod  firm ą

Andrzej Schultz. Kraków.

Założona w roku 1790 ©

Apteka złotym Nlonieni
J S . HELŁB1R A

d a w n ie j  E . ST O C K M A R A
ul. Grodzka, róg placu DominiKańskiego.

utrzymuje nu składzie w s z y s tk ie  s p e c y l ik i  krąjowe i zagraniczne, w o d y  
m in e r a ln e  zawsze św ieże, p r z y r z ą d y  c h ir u r g ic z n e ,  p u d r y , m y ­
d ł a ,  p e r lu n ie r y e ,  n a j le p s z a  w o d ę  k o lo ń s k a  i t. p., poleca wła- 1

snego wyrobu:

Wina lecznicze
c h i n o w e ,  p e p s y n o w e ,  z ż e l a z e m ,  r u m  b a r  b a r o w e  i t. p. 
8 a lu b r in  p r o s z e k  d o  z ę b ó w , alkaliczny najlepszy nowy wynalazek, 60 
centów. — E s s e n c y a  ło p ia n o w a  i p o m a d a ,  znakomity środek na po­

rost włosów. 50 centów.
Z iO łk a  p ie r s io w e  D r a  f te e lm r g e r a , 20 centów.

W o d a  d b  u st M e u ty n a , 40 centów. a
M a ść  n a  p i e g i ,  50 centów i A p t e o z k i  h o m e o p a t y -  I r  

o z u e  sprzedaje całe i uzupełnia. 928 3 0
Wysyłki na prowincyę oawotnie załatwia się.

) O l Q O @ @ @ @ O e i O O @ ® @ 3 O @ 0 @

JA V IWAATOWICSZ
poleca:

K r e m  o r y e n ta ln y  biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliezny odcień, pokrywa 
piegi, plamy, dzioby i czerwoność nosa, — biały 1 złr., różowy i kremowy 1 złr 20 ct. 

P u d r  k o s m e ty c z n y  używa się ze świetnym skutkiem po poprzedniem zastosowaniu 
kremu oryentalnego, potęguje działanie takowego i twarz czyni dla oka przyjemnie 
matową. Cena 1 złr. 50 et.,

P u d r  n a  w ło s y  biały po 30 ct.; popielaty i żółty po 50 et. 
r . Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ma-
k  lieka, L. 11. — W Krakowie Śukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz 
1  we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 137 10 0

Nowości na suknie
również

jgotowe o k ry c ia  dam skiej
poleca n a  s e z o n  o b e c n y  sos 6 a 1

MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA
w Krakowie, ul. Grodzka, 13, telefon 43.

Zamówienia na suknia i konfekcyę damską wykonują s i; spiesznie.
Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane.

Swoszowice pod Krakowem ;
zdrojowisko wód siarczanych,

przez największe powagi lekarskie polecane , siedem kilometrów  ̂od Krakowa oddalone, 1 
staeya kolei państwowej , z najwygodniejszą komunikaeyą (pięć razy dziennie koleją ; 

i cztery razy omnibusami zakładowemi).
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 1 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych , jakoteż wyborną restauracyę. ;
Kąpiele siarozane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane , 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów.
Z d r o je  K w w szow ickte co do siły  i skuteczności dorównują wszelkim tego 

rodzaju źródłom zagranicznym.
Lekarz zakładowy wykonuje l l l i ę s łe u łe  i e le k t r y z o w a n ie  według najno­

wszych prawideł sztuki lekarskiej. 891 11 15 ;

Kufry,
torby, neeeseiry itp. po baje­
cznie niskich cenach , Torebki 
skórzane od zlr. 1.70 do 6 złr.. 
Kufry (walizki) od 2.30— 20 zlr.. 
m anierki od 50 ct. do G zlr.. 
paski do pledów, worki na 

pościel poleca handel oraz 
fabryka niezrównanych tuiek 

hygienicznych

S. W. NIEMGJ0WSKIEG0
K rak ów  Lwuw

Sukiennice, L. 28. ulica 1 eairalna, 3.

Bezpośrednie nabywanie eleganckich tanich 1043 4

Czysto wełniane szewioty i kam garny. Całe ubran ie  m ęskie 6 złr. 70 ct. 
P róbki za nadesłan iem  5-centow ego znaczku pocztow ego. Franc. Rehwalda  

Synowie, Skład fabrybryczny sukna, Reichentoerg, Czechy.

C. i k. dostaw ca dw orów .’ 
Patenta i przywileje.

; U łam ki złote i srebrne, zło- „ 
cone szczą tk i, szlify, od- Jj 
padki i różne resztki złote

kupuje po najw yższych cenacli

Louis Roessler & Co. ,
W ien, VII/3, Kaiserstrasse, 80 

Oesterreichische Gold- u. Silber
Scheideanstait.

(I
b ardzo p ra k ty czn e  do opasywa­
nia s i ę  przy myciu szyb

tają najtaniej ior>8 3 3

Reim i Friedrich
Kraków, ul. Floryańska I. 45.

Z1
poszukuję w cenie do .200.000 z lr , 

jlożonego w (ialicyi, niedaleko 
Krakowa, w okolicy piuknej, gó­
rzystej zdrowej, z lasem, rzeką, 
parkiem i wygodnym domom mie­

szkalnym. 1006 5 5 
Adwokat M ałachow ski 

we Lwowie, ulica Kościuszki, 20.

a, E X S I C C A T 0 R
100% korzyści przy każdej budow ie. 
D owody w broszurze, k tó rą  bezpłatn ie  

każdem u się doręczy.

Środek niezbędny dla każdego zakładu itp.
Agentów poszukuje się. 860-8 0

Adres dla listów i telegramów :
„ E x s i c c a t « r j ‘ W ie d e ń .

K a n t o r  : IV., Hauptstrasse, 36.
W Krakow ie nie puuladam filii.

Zarząd dóbr Zameczek
poczta Żółkiew 

rozsyła najprzedniejsze, ogrodo­
we, wybierane

s z p a r a g i
po 70 ct za kilo, później odpow ie­
dnio tańsze. Stałym  odbiorcom  znaczny 
opust. Zam ów ienia adresow ać: Julian  
Olearczyk, Żółk iew . 1074 3 5

X7S7 Kłowym. Sączu

kamienica jednopiętrowa
o 3 iro n ta c h , z 2 sklepam i i o g r ó d ­
k ie m  , klóry użytym być m oże pod 
b u dow ę, przy głównym  trak c ie , je s t 

zaraz z wolnej reki do nabycia.
W iadom ość w Adin. „N. Reform y". 

1092 2 3

Nagniotki 931 3 0
traci się zupełnie po kilkudniowom użyciu „Spe- 
. if ik n  . Cena 50 ct. /—fSkłjn l w aptece pod 

„złotu głowa" Leona Rosnera w Krakowie.

C\ k. amtryackie koleje panitwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
4 53 
500 
500

n a ż n e g o  o d  d n i a  1 - g o  m a j a  1 8 9 4  r o k u  ( w e d ł u g  c z a s u  g r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

z P o d w o ło c z y s k ,  m:t połączenia w Pr/iuny- 
4-4* rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza P ł . • ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
5 00 „ „ „ „ Krakowa I w Tarnowie od 1 Jzerwea do 30 września

z Koszyc i Orłowa.
z  R u c z a c z a  przez Cliyrów, N. Zagórz, N. 

Sącz, Snchą, ma połączenie w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu

O d ja z d  z  K r a k o w a  (w z g lę d n ie  z  P o d g ó r z a ) :
4 38 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.)

ze Zwierzyńca
z Podgórza Płaszowa 
„ przystanku

d o  O ś w ię c im ia .

707 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
7‘15 „ ,  3 z Podgórza Pł.

d o  P o d w o ło e z y s k ,  ma połączenie w Tar­
nowie do Stróż, i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszow ie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Ohyrowa i Nowego Zagórza.

c.aa „ „u xt ie  v  I d o  L w o w a , ma połączenia w Bierzanowie8 00 rano pociąg osob. Nr. 16 z Krakowa od y v  ^  clo Rozwad„wa
" ’’ ™ ag°raa j ; Nadbrzezia.

8 25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 1 d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), R a b k i  i
8 38 „ „ „ 1014 z Podgórza P ł. > M sza n y  d o ln e j  bez zmiany wagonów.
8 44 „ ,  „ „ „ „ przystanku J Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

d o  H u s ia t y n a  przez Suelią, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic
i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwaróunia,

844 rano pociąg mieszany z Krakowa (p. Zw.) 
8-59 „ „ „ z Zwierzyńca
9  04 przed poł. poc. osob. z Podgórza P ł. 
91U „ „ HE „ przystanku

10 38 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10-50 „ „ „ „ „ „ z Podgórza P ł.

12-00 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa )
12-15 po ,  ,, ’ „ z Podgórza P ł. /

2 20 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.) ]

w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza­
nach do Gorlic.

Id o  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie ao

( Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław

d o  W ie l ic z k i .

iku f

' d o  Ż y w ca .

2-35 
246
252 „ „ „ „ „ przystanku
6 40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6'55 „ „ „ 1020 z Podgórza Pł.
7-01 „ „ „ „ ,  „ przystanku

d o  R ze& zow a , ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

7.05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa \ d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz. N. Za-
7-20 „ „ z Zwierzyńca ( górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic
7.25 „ „ osob. z Podgórza Pł. f w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do R/.e-
7-31 ,  „ „ „ ., przystanku J szowa.

6 40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 50 ,  „ „ „ „ z Podgórza Pł. r

807 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza P ł.j  myślu Qd st^ni^w ow a.
810 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa _ \  d o  W ie l ic z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 8 20 „ „ „ „ „ „ Krakowa J w m ei.zanowie c{0 w ieiiezki

I

538 rano )ioe. osobowy do Podgórza przyst.
5-44 „ „ „ Płasz.
5 49 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
6’05 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.) w czasie od 1 czerwca do 30 września od Or­

łowa i Koszyc.
612 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza P ł.) z  P o d w td o c z y s k  1 S u c z a w y  p r z e z  

■6-20 „ „ „ „ „ „ Krakowa /  L w ów .
i z W ie l ic z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie

7-48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. do Lwowa, w Podgórzu-Płaszo.ńe do Żywca
8-05 „ „ „ „ „ „ Krakowa i i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do

5 Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi.
8-21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst.| ^ ,.a  ma w KaUvaryi połączenie

1 7 r ’ ” ” f  , ,  !’ { i Wallowie18 Krakowa
8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.)  z  R z e s z o w a , ma połączenie w Tarnowie od
855 „ „ ’ „ „ „ „ Krakowa /  Nowego Sącza, w Podgórzu Pł- °d Żywca.

10-30 przed poł. poc. miesz. do Podgórza przyst.’
10-36 „ „ „ ,; „ Płasz.'
10-53 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
1109 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

z O A w ięc im la .

2’13 po poł. poe. osob. Nr. 14 do Podgórza P ł. 
„ „ Krakowa

z e  L w o w a , ma połączenie w Przemyślu od- 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z  R U H ia ly iia  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sąez, 
Suchą; m a połączenia: w Jaśle od Rzeczowa, 
w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kai
waryi od Bielska i Wadowic.

„ . XT , t», I z W ie l ic z k i  ma połączenie w Bierzanowie do
6-3o w.eez. poc. mięsz. Nr. 464 do P o d gcza  P ł. ( Rzegzowa) w Podgor/ai-Płaszowie do Suchy,

” ” ” " ” ” ,ilKOŴ  J Siieza, Żywca i N. Zagórza.
7*17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.) *  M s z a i i y  d o ln e j ,  C h a b ó w k i (Zakopa-
7-23 „ „ „ „ Płasz. nego) i R a b k i  bez zmiany wagonów, tylko
7-40 ,  „ „ 24 „ Krakowa J od 25 czerwca do 15 września.

z  P o d w o t o i  z y s k ,  ma połączenie: w Prze- 
Stryja i N. Zagórza,

4 04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
4 1 0  . Płasz.
4 1 7  „ mięszany „ Zwierzyńca
4-33 „ „ ’ „ „ Krakowa (p. Zw.)

8.23 „ „ „ „ z Podgórza Pł. /  od pociągu Nr. 16 ze Lwowa

vr , v  , ) ł lo  P o t l  w o to c z y d k  i M uczaw y p r z e z
9.20 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa J.w ńw , ma połączenie w Rzeszowie do Ja-
9 2 8  - ” * - ” z Podgór^ P ł. I sh  ; N ;  z ^ ó‘/a ;

d o  P w d w o ło c z y s k  „ ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa.

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 „ -  „ „ „ z Podgórza P ł.

853 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst.j
8-59 n n “ „ „ Płasz. 4 z  O ś w ię c im ia  ina w Skawinie połączenie
9-06 ” ” l „ Zwierzyńca I od Kalwaryi i Wadowic.
9-22 „ „ Krakowa (p. Zw.)J

I z P o d n o ło c z y a k . ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, SPyja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokaia i Rawy 

9-42 „ „ „ „ „ „ Krakowa ( ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N, Zagórza.

M oncy j] i« ik ta
(Mszakuje 1105 2 5

adwokat Dr. D undaozak  w Nisku.

Z drukami Zwięikuwej w  Irakuwi*

R ozkłady jazdy  w  form acie kieszonkow ym  są  do nabycia po cenie 10 cnt. w e wszystkich stacyach c. k. kolei p ań stw o w ej, u  konduk to rów  przy nociagach, 
jako też  w K rakow ie w biurze spedyeyjnem  B u jań sk ieg o , w księgarni K rzyżanow skiego, w cukierni M a u n z io , w hand lu  F ischera (linia A — B) i w hand lu

Porębskiego  i  Z i m l e r a . _____________________________________________

Oduowisdiialny nfdoa drukarń A. &jjjew»kl

Ogłoszenie.
Donoszę Szanow . P. T. in teresow a­

nym, żo 7 dniem  25 kw ietnia 1). r. 
p. H enryk Hnm m el przesta ł być 
współpracownikiem  mojej księ­
garni „H illenbrand & Hnm m el 
Bochnia" i od tąd  żadnych nie przy j­
muję co do Jego osoby m ogących się 
odkryć p ictensyj. N adm ieniam  tu także, 
że p. 14. Hummek nie posiadał we 
iirinre żadnych kapitałów , ani też od 
niej nie m oże mieć żadnych żądań. P ra ­
cował w m agazynie moim jako  w spół­
pracow nik bez kapitałów , prócz tylko 
odpow iedniego w ynagrodzenia, ko n tra ­
ktow o nie był związanym , więc też nie 
odpow iadam  za mc.

Polecając się łaskaw ym  względom na 
dal, kreślę się

z wyrazem  szacunku i pow ażania
W. Hilfeiibrantl

1098 2 2 księgarz w Bochni.

F o r t e p i a n
używany, jest do sprzedania.

Bliższa w iadom ość: ul. W arszaw ­
ska, Ł. T, I I  piętro. 1067 3 3

Cukiernia D. Scholza w Przemyślu
pOH/.ukujo 922 7 8

kilku uczniów do praktyki.

H plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w i) 
[/ 7 dniai-h zupełnie i bezpowrotnie po użyciu |  
' znakomitego nieszkodliwego k r e m u  a n i-  % 

b r o w e g o  D r a  C b r is to f la .  
Prawdziwy jest tylko we riaszeezkaeh, zie-j 

|  Ionym lakiem zapieczętowanych.
C e n a  8 0  c e n tó w . 602 17 20 5 

Główny sK«aa wc L w o w ie  w aptece pod i 
„srebrnym orłem11 Zygm. Ruckera, dla K r a ­

k o w a  w aptece L. Hellera i W. Redyka.

Grobowiec familijny
na cmentarzu krakowskim, blisko kaplicy, d o  
n a l> y  «-ia -  Wiadomość : u l ic a  K r z y w a
(róg Długiej), L . 4 , li piętro. 1099 4 a.

Przy ul. św. Tomasza, L. 30, 
I I  piętro, udziela się według  
najnowszej wiedeńskiej metody

Nauczyć się m ożna z najlepszym  sku t­
kiem w Gciu tygodniach po G godzin, 
a  w 3 m ięsiąeacli po ?, godziny dziennie. 

1090 3 3
I n te r e s  k o r z y s tn y  ł 1080 2 3

A  g o n  c i  h a n d l o w i
miejscowi i pozamiejseowi zechcą się zgłosić pod 
lit. 8 . K . P* ! •  poste rest. K r a k ó w .

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca fMMb-ZIlMn

Nowo otworzony skład z c. i k. uorz. fabryki 
„R. Dltmar“

Hjraków, ByneL główny, Ł . 13.
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro­

tnie. Ryjunki do dyspozycyi. 338 61 300
O e n y  b a r d z o  t a n i e .

Zmiana loki*Iu.
Skład lin, powrozów, sznurów do w  iszania 

bielizny i innych w yrobów  powroźniczych
w Krakowie, przy Piacu Maryaekim w domu
Wgo Czyneiela istniejący, przez podpisaną, jako 
właścicieli^ lirniy W alezowsknn utrzymy­
wany, p r z e liie s iw n y  zw sta l do domu Wgo 
Waehtla w K r a k o w ie , P la c  S z c z e ­

p a ń s k i ,  L . 9 .
Zaopatrzywszy skład mój obficie we wszekie  

wyroby w /.ukres powroźnictwa wchodzące, z do­
brego muteryahi i starannie wykonane, sprzedaj 
takowe po cenach zniżonych. Zamówienia wyko­
nuje się w jak najkrótszym czasie. 930 9 10 

Polecając się i nadal łaskawym względom, ja- 
kiemi innie do’tąd P. T. Odbiorcy zaszczycać ra­
czyli, pozostaję z wysokim szacunkiem

Helena Ergietow ska.

4 mile od T arnow a, a 2 od stacyi ko­
le. T uchów , przy szo«ie pow iatow ej, 
obejm ujący 164 m orgów  roli pszennej 
w jednym  kaw ałku, w dobrej kuliurz N 
7 */, m. łąk, 4 m. pastw isk, 2 rn. oarodu  
ładnego ow ocow ego, staw  zarybioiML 
230 ni. lasu z m łodym  zarostem , jes- 

do sprzedania.
Bliższych wiadomości, udzieli właści 

ciel pod literam i S .  M . poste  restan te  
Ryglice. IG** 4 10

Papier % tabrjki Braci PW ke.-rłaob w Bielaka


